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W  jednem  z w iedeńskich pism hum orysty­
cznych Widzieliśmy niedaw no ilustrację, ch a rak te ­
ryzująca — naturalnie w ka ry k a tu rze  — obecną 
sytu-cję polityczną w Niem czech. W idzim y tam  
.osuszonego Bisum rka z tradycyjnym i trzem a 
włosami na łysinie, pędzącego do Berlin^ i ucie­
kających  przed  nim mężów stanu, nadających  

>u dzisiejszej polityce niemieckiej, z kanclerzem  
aprivim na  czele. * K ary k a tu ra  nosi n a p is : Der 

B ism ark kommt. T en  popłoch dzisiejszych w ład­
ców berlińskich je s t może trochę przesądzony, 
niemniej jednak  w ydaje się nam, że w K aryka­
turze wiele je s t p .aw dy  i mimowofi przypom ina 
nam  się ta  sytuacja* gdy  czytam y spraw ozdania 
z ostatniego posiedzenia izby posłów sejm u pru- 
jkiogo.

W iadom o, że od dłuższego już czasu g łó ­
wnym, jeżeli nie w yłącznym  przedm iotem  zajęcia 
opinji publicznej w Niem czech są kw estje eko­
nomiczne a mianowicie obniżenie cła od zboża, 
upragnione oddaw na p rzez znaczną większość na­
rodu niemieckiego. Ośw iadczenia m inistra Biitti- 
chera, zapow iadające zwołanie parlam entu  w ce­
lu uchw alenia pro jek tu  rządow ego o redukcji cła, 
spraw iły  bardzo dobre wrażenie, a przeciw nicy 
dotychczasow ych rolniczych ceł ochronnych nie 
wątpili, że życzeniom ich zadosyć się stanie. Spo­
dziewano się naw et, że przez redukcję  ceł zbo­
żowych system , zaprow adzony przez ks. Jism ar- 
ka, o trzym a cios, k tóry  z grunta go zachwieje, 
a może naw et prcyczyni »ię do jego zupełnego 
później obalenia, b y ły  je d n a k  głosy mniej opty­
m istycznie zapatrująoe się na projektow ane zm ia­
ny celne; Bórsen Zeitung  n ap rzyk ład  p isała  co
następuje:

„Po mowie m inistra stanu B otticliera w pru* 
skiej izbie deputow anych, p rzypuszczają w ko­
łach  parlam entarnych , że niedługo ju ż  czekać 
w ypadnie na zwołanie parlam entu w celu za­
w ieszenia ceł zbożowych. Nie należy przecież 
zb y t w ie lu m  pod tym  względem  oddaw ać się 
nadziejom, ni<; je s t bowiem do tej chwili zam ­
knię tą  ankietą , o d n o sz ^ a  się do motywów rzą ­
du i możli wem się w ydaje, że ankieta  w yda nie­
przew idziane rezultaty . O św iadczenia p. Botti- 
ckera b y ły  tez ta k  naciągane i oględne, że ści­
ele b ic rąc , niepodobna z nich w yprow adzić za- 

w niosku w jakim bądż M oruulru. A«f*V 
Tttrf jjjy- uw aża jni. m  -;jh es poeta nowiw|ą, że 
cł*  zbożowe zostaną zawieszone, lub do 3 m arek  
'wO fenigów zredukow ane, a p rasa  wolnomyślna 
c.osz/  się z odniesionego zwycięstwa, tw ierdząc, 
że zm iana system u rządu w polityce ekonom i­
cznej jest nieunikniona.“

„My z nas*ej strony, — pisze dalej Borsen  
Z ł g   dowodzeniom tym  nie dowierzam y. O b­
niżenie ceł zbożowych,) lub czasowe ich zawie- 

senie, może chwilowo w ydaw ać się pożąda- 
nem, w^tpliwem atoli pozostaje, czy rolnictwo 
niem ieckie w ytrzym a trw ałą  zm ianę system u 
w polityce ekonom iczne'. N ie u lega przecież, 
naszem  zdaniem , wątpliwości, że um iarkow ane, 
j je  trw ałe  cło ochronne, więcej przyniosłoby 
pożytku  rolnictwu, niż wysokie, ale nietiw ałe 
cło ochronne, narażone każdej chwili na znie 
sienie go. N iezaprzeczonym  nadto jest faktem , 
że rolnicze cła ochronne mocno się nie podo­
ba ją  ogromnej większości ludności miejt-kiej, 
poitieważ drożyzna naprzód i najsilniej czuć się 
daje po m iastach. W  m iastach też najsilniejsza

system u polityki protekcyjnej zgodziliby się na 
niskie cło ochronne, dla przyjścia w pomoc rol­
nictwu. W  każdym  razie, dzisiejszy stan niepe­
wności je s t szkodliwym  zarówno dla rolnictwa, 
ja k  i dla handlu zbożowego i ta  podobno n ie­
pewność je s t głów nym  powodem podw yżki cen. 
Stanow cza ted y  decyzja rządu  w tym , lub innym  
k ie runku  jest koniecznie potrzebną, tak  w in tere­
sie producentów , ja k  i kupców ".

Owoż decyzja już nastąpiła, ale bynajm niej 
nie w tym  duchu, ja k  wśród większej części narodu 
niem ieckiego pragniono i ja k  się może z wielu 
stron spodziewano. N a ostatniej naradzie gabine­
towej zapadła po myśli oświadczeń jen e ra ła  Ca- 
priv i’ego uchw ała, aby  parlam entu  niem ieckiego 
nie zwoływać, gdyż na razie redukcja  ceł b yna j­
mniej nie jest zam ierzoną. Argum entów  do tej 
ważnej i doniosłej decyzji r z ą d u , jest szalenie 
mało. Je n e ra ł C aprivi zawiadom ił bowiem sejm 
p rusk i o tej uchw ale rządu , dodaw szy do swoje­
go ośw iadczenia k ró tk ie  ty lko  uzasadnienie. N aj­
w ażniejszym  jego  argum entem  jest ten , że re d a ­
kc ja  ceł nie wiele przysporzy korzyści konsu­
mentom, a w ielką natom iast będzie stratą dla 
rolników-producentów. Że to argum ent słaby  i... 
wprost niedorzeczny, to chyba dla każdego wi­
doczne. Je n e ra ł Caprivi z fałszywej bowiem w y­
chodzi prem isy i z na tu ry  rzeczy do fałszywej 
musi dojść konkluzji. J a k  bowiem m ożna u trzy ­
m yw ać, że zniżenie ceł zbożowych nie przyspo

wiecie tarnobrzesk im  i obecnie na podstaw ie w y­
ników  tego dochodzenia przyszło do p rzek o n a ­
nia, że powodu przerw ania wału szukać nale­
ży w yłącznie w niedostateeznem  uleżeniu się na­
sypu, do czego czas był za krótki. R egulacja 
rzeki takiej, jak  w isła , musi —  zdaniem  na-

rozciągae się namiestnictwa, z natnry  rzeczy 
długie lata: a jakkolw iek  ze stanu przejściowego, 
w okresie trw ania regulacji um knąć się nie daia-knąć się nie dają 
cego, w ynikają  podobnie, ja k  przy  robotach m e­
lioracyjnych, przebudo waniach domów, gościń­
ców, pew ne, czasami n iw et znaczne niedogodno­
ści, to przecież  ̂ regulacja, chociaż powoli, pole­
psza ciągle ustrój rzeki. Jeśli bowiem rzek a  W i­
sła w powiatach m ieleckim  i tarnobrzeskim  b y ­
łab y  w stanie zupełnie dzikim , a więc z m nó­
stwem wysp, ramion, odsypisk i t. p , to na k a ­
żdym  punkcie tej przestrzeni znajdow ałyby  się 
w arunki do tw orzenia zatorów, o ile zaś w pe­
w nych dłuższych, czy krótszych przestrzeniach 
bieg rzeki jest ujęty, tam am i ścieśniony i pogłę­
biony, to już ,w tych  przestrzeniach usunięte są czę­
ściowo owe w arunki, a długość skróconą, na k tó ­
rej zatory z łatw ością się tv. orzą.

Jeżeli w r. b. W isła rzuciła lód pod K ra­
kowem już  7 m arca, a lody z pod Z akrzow a, po­
łożonego tuż poniżej T arnobrzega, odeszły dopie­
ro 9. m arca, częścią rano, częścią w południe, 
to n ad p ły w a jąc ; z góry 8. m arca wiczorem k ry  
m usiały się — zdaniem  nam iestnictw a —- o nie-

rzy  korzyści konsum entom  —  to istotnie praw ie j ra c home lody w T arnobrzegu i Zakrzow ie za- 
niezrozum iałe. Ozy je n e ra ł 0*priv i wie, kto je s t trzym ać i zator utw orzyć, znpełnie niezależnie od
zboża konsum entem ? M iljjny , żyjące z p racy , 
k tó re  w w ydatkach  swoich muszą być nadzw y­
czaj skrupulatne i oszczędne, jeżeli m iędzy ich 
dochodam i a w ydatkam i ma panow ać ja k a  taka  
rówowaga. Zniżenie ceł zbożowych, to znaczy, 
tańszy chleb - a  to przecież u lga ais ogromnej liczbą 
k lasy  pracującej. Z ysk  ten nie idzie bynajm niej 
w porównaniu ze stosunkowo m ałą  stratą, j i k ą b y  
ew entualnie przy  zn żeniu, lub zniesieniu ceł 
zbożowych, poniosła nieliczna stosunkowo g arstk a  
producentów .

T rudno się więc dziwić, że enuncjacja kan  
clerska tak  p rzy k re  w całym  praw ie k ra ju  w y­
w ołała w rażenie, że prócz konserw atyw nych 
właścicieli dóbr, k tó rzy  panu  C1apriv i’emu bili 
oklaski, reszta izby b y ła  zdeprym ow aną. P rzy ­

staną, w jak im  się koryto  rzeki znajduje.
G c f jjy  obecny btan rzeki pod Podłężem , 

t. j. m iędzy Tarnobrzegiem  a D z ik o w em —ja k  to 
tw ierdził J a n  hr. T arnow ski —  m iał wywołać 
zator, a w konsekw encji przerw ę w alu pod T a r ­
nobrzegiem , to musiały by się — zdaniem  nam ie­
stnictw a —  tak ie  konsekw encje od czasu przed­
ostatniej przerw y w r. 1880 o wiele częściej 
objawiać.

Skoro przez la t ty le lody przez przestrzeń 
W isły  pod Podłężem , bez porów nania n ieko rzy ­
stniej ułożoną, aniżeli obecnie, bez przeszkody 
przechodziły , to stan rzek i tam że i te raz  wpra- 
w lz ie  jeszcze nie norm alny, ale od, daw niej­
szego ta k  znacznie lepszy, nie mógł — zdaniem  
nam iestnictw a — ani w yłącznie, ani głównie spo-

gnębienie to objaw ia się dzisiaj także^ w cpinji wodować w ytw orzenia się zatoru W isły, 
publicznej, k tó ra  napróżno szuka racjonalnych  j Nam iestnictwo nie podziela też zapatryw ania, 
powodów do w ytłum aczenia nagłej zm iany zapa- i jak o b y  daw niej zatory rzadziej m iały miejsce, 
tryw ań  m inisterjalnych. Bo, że zaszła zm iana, i aniżeli obecnie Z ajiauyw anie  to tłóm aczy po­
tęgo dowodem niedaw ne uśw iadczenie B ottm hera, 1 prostu tern, że pamięć o daw niejszych klęskach
a  4 / m n m  n A titT T  i  n i  m  / i i r r i l I o m  w  T a r l u n n  t ł n  m  a n v a .  - J  . r  f  1. i . _ . • J    i  .  .

nie będzie —zdaniem  nam iestnictw a—odpowiednim, 
jeżeli nic jedynym  środkiem  zabezpieczenia Po­
wiśla od klęsk  zatorowych, SKoro się zw aży, że 
powiaty dąbrow ski f m ielecki, silnie obwałowane, 
od la t już wieln znaczniejszych szkód w odnych 
od zatorów nic doznały.

Jakkolw iek  nam iestnictwo nie spodziewa się, 
by po uregulow anin W isły zatory lodowe zupeł­
nie ustały, mimo to oświadczyło Wydziałowi k ra ­
jowemu, że przy  odbyć się m ającej w r b. ko­
misji m iędzynarodowej d ą ż y ć  b ę d z i e  i l e  
m o ż n o ś c i  d o  j a k  n a j  e r g i  c z n i e j  s z e j  
c z y n n o ś c i  p r z y  r e g u l a c j i  W i s ł y  p o ­
g r a n i c z n e j .

Stan kolonizacji w Poznańskiem
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o k tórem  powyżej mówiliśmy. Jed y n e  tłum acze 
nie — polityczne, da  się chyba znaleść w zam ia­
rach  tak tycznych  je n e ra ła  C a p rm e g o , ubieżenia 
księcia B ism arka w pozyskaniu ła s k i— k o n se rw a­
tywnych- protekcjonalistów. T a k  jest, k a ry k a tu ra , 
o której mówimy, zaw iera dużo p raw dy. B ism ark 
nadchodzi, więc —  Caprivi się boi.

Regulacja Wisły.

dość szybko się zaciera, a o nowszych jest świe­
c a .  D aw niej było zatorów i k lęsk  więcej, ale te 
ju ż  mało kto pam ięta, choćby i dlatego że przy 
niższej kulturze i wartości ziemi szkody wówczas 
mniej odczuwano, aniżeli obecnie.

W  obec danego położenia geograńcznego 
W isły, nam iestnictwo nie może soodziewać się, 
aby  je j regulacja tworzeniu się zatorów zupełnie 
*>apobiedz mogła, ale gdyby naw et cel ten dał 
się osiągnąć, to przecież —- zdaniem  tej w ładzy — 
nie można pominąć tej okoliczności, że p zepro-

W  m arcu  br. zator lodowy p rzerw ał świeżo , w adzenie regnlacji z tegc powodu jest utrudnione, 
usypany w ał nad W isłą  pod Tarnobrzegiem , w . iż lewy brzeg W isły w przestrzeni, o k tórą  cho- 
sku tek  czego woda poczyniła w tam tejszej oko- dzi, l e i j  poza granicam i państwa, i że wykony- 
licy  znaczne szkody. W  spraw ie tej zam ieści- j wanie budowli w odnych je3t w yłącznic aktem  
liśmy swego czasu dw a m em orjały, wystosowane  ̂ dobrej woli obu interesow anych rządów, gdyż 
do W y d zia łu  krajow ego przez byłego m arszałka, >. wszelkie konw encje m iędzynarodowe mogą tylko 
Ja n a  nr. T a r n o w s k i e g o ,  w k tó rych  wyka- ( określić miarę i Bposób tego w ykonania, ale nie 
zane b y ły  p rzyczyny  tych  wylewów, i następnie mogą zmusić żadnego z państw  kon trak tu jących  
a rty k u ły  inżyniera A leksandra Z a b o k r z y c h i e -  ( do przedsięw zięcia pewnej budowy w ogóle, a 

_  g o , k tóry  w ykazyw ał wadliwości w przyjętym  vy szczególności do przedsięwzięcia jej w tem
ob ja« i»  się” agitacja przeciw ko rolniczym  cłom I system ie robót regu lacy jnych . . lub owem miejscu.
ochronnym  U m iarkow ane natom iast cło nie da- N am iestnictwo zarządziło  kom isjonalne zba- Dopóki na  lewym b rz e g i stoją ty lko dość
^ a ło b j^ D o w o d ^ d ^ ^ g ita c j^ ^ o rz e c iw n ic j |r^ ia w e n ^ a m ^ 3 0 w o d ó w y 3 rz e rw u m a jf fą łu ^ j^  stro-

W iadomo dzisiaj, że w spraw ie kolonizacji w 
W. Ks. Poznańskiem  i P rusach  Zachodnich ma 
zatrzym any być „ku rs dotychczasow y". Jest to 
faktem , potwierdzonym  w sposób więcej, niż do­
bitny, przez kanclerza  rzeszy , jen e ra ła  C aprivi’e- 
go, a wszystko, co pod tym  względem napisały 
uprzednio pism a niemieckie, było  tylko „nabo- 
żnem ich życzeniem 1'. Ż ądały  one polityki poje­
dnaw czej, odjęcia kolonizacji ostrza politycznego 
i dopuszczenia do niej włościan polskich, lecz 
w szystkie te ich nadzieje spełzły na niczem , a 
te  sam e pisma, k tóre wczoraj jeszcze pisały za 
zm ianą system u kolonizacy jnego, zniewolone są 
dzisiaj w uniesieniu szowinistycznem chwalić 
„postępy" kolonizacji i przem aw iać za za trzym a­
niem  k ursu  dotychczasowego

W obec stanowczego ośw iadczenia kanclerza  
rzeszy, iż rząd  nie zmieni jeszcze polityki kolo- 
nizacyjnej, nie od rzeczy  będzie ponownie p rzy ­
pomnieć, co dotychczas kom isja kolonizacyjna 
zdziałała i jak ie  są je j w idoki na przyszłość 
Przedew szystkiem  zw racają dzisiaj ze strony 
niem ieckiej uw agę na  t o , iż komisji kolo- 
nizacyjnej pozostaje jeszcze do dyspozycji wię­
ksza część funduszu siumiljonowego, gdyż o k o ­
ł o  70 m i l j o n ó w  m a r e k .  O d roku  188G za­
kupiła  kom isja kolonizacyjna w ogóle 50 tysięcy 
hektarów , czyli 9 mil kw adrat, za 30,381,211 
m arek.

D otychczas rozparcelow ano 20,799 h e k ta ­
rów, z k tó rych  przeznaczono na cele kom unalne 
1124 hekt , na  cele późniejszej parcelacji 2279 
hekt., a na osady Kolonizacyjne 17.39G hekt. 
W  ogóle stworzono 978 osad i to 37 włości wię­
kszych, 11G z areałem  powyżej 25 hekt., 3Gl 
z areałem  13—25 hekt., 381 z areałem  4 —14 
hekt., 83 z areałem  poniżej 4 hekt. Z  979 kom ­
pletnie urządzonych  parcel wysławiono do końca 
1390 roku na sprzedaż w ogóle 9G4. Z tych  
udało  się sprzedać w latach  1880—1889 w ogóle 
520 osad, a 1890 r. 180 osad, lak , że razem  
sprzedano 713 parcel, podczas k iedy  na  352 
osad jeszcze do końca 1890 r. nie znaleźli się 
ochotnicy. W sprzedanych  712 osadach m ieszka 
razem  090 rodzin, z k tó rych  183 pochodzi z W . 
Ks. Poznańskiego, 150 z P rus Zachodnich, a 78 
ze Sziąska. Z 82 zakupionych dóbr rycersk ich  
rozparcelowano do Końca 1890 r. —  42. N a 53 
dobrach gospodarują ju ż  osaanicy niem ieccy. 
N ajw iększem i z now ych kolonij niem ieckich są:

Bobrowo pod B rodnicą z 57 osadam*; Bis- 
mat-kfelde, dawniej nazw ane 8w im ary i Sw iniar 
ki z 34 osadam i; Łubow o i Lubów ko z 34 osa 
dam ’ ; im ielaik i z 25 osadam i; Runowo pod Wą- 
grów cem  z 25 osadam i; Sląskowo pod Rawiczem 
z 34 osadam i; Ustaszewo pod Żninem , gdzie 
osiadło 28 rodzin, sprow adzonych z V ir tc m b e rg ji ; 
Łow ęcice pod Jarocinem  z 30 osadam i; Kijewo 
pod Chełm nem  z 20 o sadam i; S ta ry  Bukowiec

pod K ościerzyną z 35 o sadam i; G óreczki pod 
Rawiczem  z 22 o sad am i; Boguniewo pod O bor­
nikam i z 22 osad am i; Kobysewo pod K artuszam i 
z 41 osadam i; Sadłogoszcz pod Szubinem  z 24 
o sad am i; Dolnik pod Złotow em  z 22 osadam i itd. 
T rzy  nowo stworzone wsie Dolnik, BismarKfelde 
i M ichelsdorf (dotychczas nazw ana M ichalczą) 
zamieniono już na  sam odzielne gm iny wiejskie. 
T y lko  w trzech wsiach (w K obysew ie pod K a r ­
tuzam i, w Sokolnikach pod Gnieznem  i Kaczano- 
wie-Osowie pod W rześnią) m ieszkają Niemcy-ka- 
to lic y ; resz ta  osadników je«t w yznania ew ange­
lickiego.

Szkół now ych niem ieckich załozono do koń­
ca 1890 roku  22. W  Łubow ie pod G nieznem  
wzniesiono nowy kościół ew agelicki, a d rug i ko ­
ściół ma być zbudow any w Ż ern ikach  w powie- «  
cie żnińskim . W  Bobrowie urządzono osobną salę ® 
m odlitwy, a osobne domy modlitwy urządzone 
być  m ają i w Jaraczew ie , Jabłonow ie i W ęgier- r  
kach. Ew angelicy w ikarjusze ustanowieni są w _ 
Łunowie, w R yńsku  i Ustaszewie. P raw ie wszę- 
dzie u rząd za  rząd d la  kolonistów bibljoteczk* j  
ludowe, aj en tu r j  pocztowe i ogrody. “

T ak i mniejwięcej je s t stan dzisiejszej koloni- "* 
zacji niem ieckiej we W. Ks. Poznańskiem  i P ru- « 
sacli Zachodnich. S tan ten potw ierdzony je s t g 
liczbam i, tak , że m am y o nim obraz dosyć do- ■ 
k ład n y  i nie ulegający żadnej wątpliwości. S

Przeciw kolektywizmowi J Guesdea.

(

Jeden  z najsław niejszych w eteranów  „szkoły ■ 
wolności," przeciwstawionej szkole niwelacji, zna- • 
kom ity ekonomista p. F ry d e ry k  P a s s y ,  ■ 
p rzy b y ł um yślnie z P aryża  do Brukseli, aby  od- 
powiedzieć na  deklam acje p. G uesde, zaw arte w 
jego odczycie; brukselsk im , k tóry  z korespondencji j 
p. H. Merzb. cha w D t. P om . przytoczyliśm y To 
też niezm iernie zajm ującem i są niezawodnie dwie J 
strony medalu, k tó ry  się nazyw a „szczęściem 
ludzkości." Nie m a w ażniejszej spraw y pod słoń- ^ 
cem, więe nic. co jej dotyczy, obojętnem  być 
nie powinno £

P an  G uesde przedstaw ił nadużycia  obecnege ■*“ 
porządku alias  niepucządku społecznego i doszedł 
ao wniosku —  na mocy jakiej logiki ? — że nie- ( 
zbędnem  i spraw iedliw em  zastąpić gc now ym  po­
rządkiem , w ręcz obecnem u przeciw nym . P. Passy 
nie przeczy, że istnieją nadużycia, ale zaprzecza  
ich liczbie i doniusłości — pokazuje, ja k ie  są 
dobre strony dzisiejszej organizacji i dowodzi, że 
podane lekarstw o byłoby  gorszem  od samej cho­
roby.

O d jednostki, od je j swobodnego rozwoju 
jedynie , zależy postęp zjednoczeń. T y lko  j e  d n o -  
s t k a  myśli i działa. Z j e d n o c z e n i e ,  kolekty 
wizm bez jednostek , k tóre je  sk ładają , by łby  
czystą abstrak c ją . O dbierz jednostce  prawo, od­
powiedzialność, energję, w cóż się ona zamieni ? 
Będzie łupem  posłusznym  i ślepym  m onstrualne­
go despotyzm u, poddaństw a ciężkiego i bardziej 
zwierzęcego od w szelkiego możliwego niewolni­
ctwa. O dbierz jednostce wolność, a istnieć p rze­
stanie. G ranicą wolności indyw idualnej j^st w ol­
ność innej jednostki. P a ń s t w o  obraca się w 
swojej sferze, gdy  nie tam uje wolności żadnego 
indyw iduum  i u trzym uje harm onię pom iędzy 
wszelkiemi wolnościami. T rzeba mu pomagać 
{le sout wir), gdy proteguje wolność, trzeba  j t  
ham ować (le co n łtr ir ) , gdy  w kracza  w jej g ra ­
nice.

Oto teza, której Droni p. Passy powołując 
się na historię. Praw ie w szystkie rewolucje, szcze­
gólniej we F rancji, nie miały innych  przyczyn , 
ja k  te, że rząd , p rzekraczając  zakres sw ych

Czas odnoiić przedpłatę! Ufa prowincji
kwartalnie zł, 0 * —
miesięcznie „

We Lwowie:
kwartalnie 4 * 5 0  
miesięcznie 1 * 5 0
Za przesyłkę ds dama 9 0  cł. miesięcznie.

Nowi abonenci kw artaln i otrzym ają bezpłatn ie początki drukującej się pow ieści: „ZigciOWifl domu Kohn i Sp.“ i ..Tajem nica d ra  h

I)Blussca” Ufa prowincji:
kwartalnie 2 * 4 0
miesięcznie — * 8 0

We Lwowie:
kwartalnie 1 * 5 0  
miesięcznie — * 5 0

o lesw o rth a ..“

Zięciowie tai John et Cle“.
eznie sm utna scena pożegnania p an n y  młodej z 

j rodziną, scena błogosławieństw , w yszła śliczna

Powieść współczesna

Wincentego hr. Łosia. 
T  o  u  I .

(Ciąg dalssy).
K siążę Oleśnicki etał już  przy  ścianie, ja k  

mumja.
A pani P a ry sk a  spotkała się z Koroóskim.
—-̂  Cotnłe ! — zaw ołała z zdziwieniem , przy- 

8tając — ’ °us . V0US ici ? — dodała ciszej. 
H rab .a  zbladł, zacisnął usta.
—  J a k  hrru inu  wjdzis* — odparł sztywnie, i 
~~ A  widzę..- al« ]
—  Ale... ja  vrszędzit. gdzie i h rab ina — 0d- ' 

parł u rab ia  z uśmiechem galantcrji

M arja zap łakana.
Z a  nią rodzina, W itold, pani Ł ęck a  n ad ­

zwyczaj b lad a  i rozrzewniona, s tara  i zdziecin­
n ia ła  m atka bank iera  i inni.

D ano znak  w yjazdu  do kościoła.
T łum y nagle pow stały na schodach 1 w we­

stybulu.
Spieszono się do kościoła, aby  tam że zna­

leźć lepsze obserw acyjne miejsce.
W  kościele P P . W izytek , wśród szpaleru 

lokai, w strzym ujących tłok  publiczności, defilo­
w ały pary  i zajm owały miejsca przed  ołtarzem  
wśród kwiatów i św iatła.

W reszcie nastała  cisza, cisza ciekawości 
ludzkiej.

To w chodziła rodzina i państwo młodzi.
T ysią  -.o kom entowało każdy  szczegół.
J a k  było  ułożonem, Kohn prow adził córkę.
Ostoja panią Kohn.
K siążę Oleśnicki pan ią Ł ęcką.
H rab ia  K oroński L enę Kohn.
Pod ołtarzem , w eleganckim  dwusto-osobo-

Koroński oddalił się od niedyskretnej dam y . Wym  tłum ie, ileż szeptów, ileż uśmiechów wy
i zbliżył się d« L eny Kohn.

N ie o n re ś lo n e  wrażenie robiła n a  nim ta  śmia­
ła dziewczyna, dc,wCipna, cięta przystojna, w y­
gadana, j a k  ni si®dmnastoletnia panna.

Podczas, gdy rozbaw iali, zbliżał się do nich 
Ostoja

Koroński cofnął się, chciałby by ł nie spo­
tkać  się z hrabią

w ołała ta ostatnia para
Tow arzystw o uspokoić się nie mogło, 
Ceremonia trw ała  krótko, ślub daw ał ksiądz 

biskup, a przem ow a jego  by ła  zwięzłą i jęd rną .
Przed godziną d rugą ekw ipaże zajeżdżały 

ju ż  pod kościół, aby zabierać gości nazad  do pa­
łacu  Kohnów.

Coupó państw a m łodych, zaprzągnięte paro
Ale Ostoja pierw szy z nim się przyw itał. A  m a pysznymi końmi ze stada Ł ęckich  na Podolu, 

Karolowi zdaw ało się, iż m iał p*-zytem na swych ubranym i w zw ykłe krakow skie choinonty, zwra-
cienkich ustach obrażający go Uśmiech. ca ło  oryginalnością swoja uwagę.

Z  uderzeniem  godziny pierwszej, z czerwo- K oroński uśm iechał się tylko, widząc ten
uego saloniku, gdzie się odbyła uroczysta i 8«tu- wiejski ekwipaz.

—  J a  bym pokazał! — szepnął cicho — 
gdybym  by ł Witold«m.

Z ekw ipaiów , w ys'aw ow ym  by ł huit ressorts, 
k tó rym  odjechała pani Ł ęck a  z Ostoją.

Po powrocie gości do dom u Kohnów, Pom 
balie zaraz otw orzył podwoje od sali jadalnej 
gdzie zastawione było dej nner-d natoire.

Zam eldował.
_  M adam e  is! se re k !
I  w szyscy przeszli do sal, uginających się 

pod niewidzianemi zastawami.
Śniadanie ts  skończyło się o czw artej, mimo 

pięćdziesięciu uw ijających się lokai.
Z araz po śniadaniu zapanow ał zgiełk  nie do 

opisania.
Bawiono się wybornie.
W  sali balowej zabrzm iała orkiestra.
B y ła  to niespodzianka, zrobiona przez Kohna, 

dla towarzystwa.
W itold, zmęczony wszystkiem , przetańczył 

jed en  lour z Marją, poezem nastąpił formal 
ny  bal.

M arja pobiegła się przebrać, a K ohn zbliżył 
się do Ł ęckiego i poprosił go do swego gabinetu.

— K ochany W itoldzie rzeki, sam siada­
jąc  i pokazując drugie krzesło przy K urze zię­
ciowi •— zakończm y rachunki... les bons comptes 
fon t bons arnis.

Tu w skazał na biórko, na którem  leżała 
zwinięta peczkt papierów i mówił.

— Posag mej córki wynosi dw akroć... daję 
ci go w akcjach Zyblow ickich, że zaś te knpo- 
wałem po zdecydow aniu twego m ałżeństw a, 
w czasie, gdy niżej stały , wynoszą one dzisiaj 
dw akroć siedemdziesiąt. . mnie kosztowały ty lko 
dw akroć... oto są, je s t ich sztuk tysiąc.

W itold rozrzewniony milczał, a Kohn dalej 
mówił.

—  P rzestrasza  cię ta  paku--- pom yślałem  o 
tem i jest odpowiednia na  nią to rba, a w dorau 
zastaniesz ju ż  kasę ogniotrwałą...

— Rzeczywiście... — bełk o ta ł W itold, ale 
bankier dalej m ówił, w yjm ując z pu laresu  k a ­
w ałek  papieru i w ręczając go zięciowi.

— A to, to przekaz L rouenberga  do k tó re ­
gokolwiek m iasta w E uropie na dziesięć tysięcy 
rubli, k tóre m atka wam daje n a  poślubną podróż.

Kohn, chcąc un iknąć podziękow ań W itolda, 
będących bardzo trudnem i wobec jego  galanterji, 
wstał i podając mu rękę, uściskał go, mówiąc:

— Jestem  pewny, że M a.ja  będzie szczę-

Sam nieco rozczulony, oderw ał się od zięcia, 
u ją ł pakę akcyj, w łożył ją  w rodzaj przygoto 
wanej to rby  podróżnej i d o d a ł :

— T a  torba ci w wagonie nie zawadzi.
To powiedziawszy, w yszedł p rędko  z gab i­

netu  i przeszli do sali balowej, gdzie tańczono 
do upadłego.

O godzinie ósmej wieczór część tow arzystw a 
została w pałacu Kohnów, aby  dalej tańczyć, a 
szczupłe bliskich grono odprowadziło państw a 
m łodych na kolej N adw iślańską, k tó rą  jechali 
na Podole.

Fani Kohn w ostatnioj chwili uczuła się tak  
w yjazdem  córki boleśnie dotkniętą, że nie pozwo­
lono je j jechać na  dw orzec kolejowy.

O godzinie dziewiątej ruszy ł pociąg, unosząc 
w wagonie, przystrojonym  w kw iaty, w przedziale, 
napełnionym  bukietam i, szczęśliwego W itolda i — 
szczęśliwą M arię !

CiririjazriMilfflF (Usgas)!
a kokaina w dentystyce

Napisał „
d r . G o ń k a .  ' i

KONIEGU. TOMU.

(Oiąg dalwy.)
O becnie zatem  chloroformem znieczula się 

ty lko  w w yjątkow ych w ypadkach  operacyj den­
tystycznych  — mianowicie ta k  eh — gdzie usu­
nąć trzeb a  k ilka  zębów lub k ilkanaście  korzeni 
naraz. O peracja w tedy staje się za długą, by  u- 
czynić ją  bezbolesną 3astosowaniem innych środ­
ków znieczulających; za p rzy k rą , by znieść ją  
w ogóle m ożna bez środków  pomocniczych.

Istnieją wreszcie specjalni am atorzy chloro­
formu, k tó rzy  raz, zaznajom iwszy się z jego do­
broczynnemu własnościam i, chętnie w ra^ie po­
trzeby  dział aniu tychże się poddają, bez obawy 
i skrupułów . Pozatem  chloroform w chirurgji den­
tystycznej zastosow ania już nie ma, ustąpiw szy 
miejsca w ygodniejszem u i praktyczniejszem u tleń 
kowi nzotu. zw anem u bardzo pochlebnie gazem  
-ozweselającym. z niem iecka zaś lustgazem , lub 
lachgazem .

O dszczególniającą tę nazwę n ad a ł mu an­
gielski naturalista  H um pry  D avy.

Było to w epoce gorączkow ych poszukiwań 
za środkam i, k tó reby  um ożebniły bezbolesne w y­
konyw anie w szelkich operacyj chirurgicznych. 
Gdy Priestiy o d k ry ł tlen i Beddoep załozył w 
Bristol leczniczo pneum atyczny instytut, gdzie 
próbow ani leczyć chorych w ziew anum ; gazów; 
wówczas to kierow nik tegoż zafcłado. H um pry 
D avy. badając fizjologiczne własności ludigaar



DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Czerwca 1891.

atrybucji, za  w iele p rzy rzek a ł niezadowolonym, 
a  tem  sam em  rozbudzał ponęty u  ludzi zby t 
am bitnych ... A  jednak  nie zbyw ało rządom  wc 
F ran c ji na  przestrogach, począw szy od Robes- 
p ie rra , k tó ry  w 1793 zak lina ł „legisiaturę u aby  
nie rząd z iła  zanadto, aby  nie regulow ała w szyst­
kiego i nie b ra ła  pod kura te lę  w szystkich oby­
w ateli —  aż do L aboulaya, k tó ry  w przededniu  
głosowania nad obecną konsty tucją  repub likań ­
ską , oznaczał państw u jak o  je d y n ą  jego misję 
czuwanie nad bezpieczeństw em  ludzi i p racy .

D w a istnieją sposoby czuw ania nad  tem  b ez­
pieczeństwem. Albo. rep rezen tu jąc  kollektyw izm , 
nie mięszać się zupełnie do n iczeg o : to panow a­
nie swawoli, k tóre  jest negacją  wolnej woli, to 
wolność jed n e j k lasy  ze szkodą wolności innych 
w arstw  społeczeństw a. Albo, w imię nieomylno­
ści, w szystko k łaść  na b a rk i rządu , być  zanad­
to ojcem  (etre trop pere), ja k  p rzyznaw ał sam 
Napoleon I . : zastępow ać rodziców  w wychowa­
niu dzieci, w przezorności i w  moralności, ozua- 
zczać wysokość p łacy  robotnikom , ograniczać ich 
pracę, czuw ać nad  oszczędnością, nad ładem  j e ­
dnostek. W  obu tych  razach  rząd nie spełnia 
swego obow iązku, p rzek racza  swą rolę, naduży- 
wa jej.

W /ch o d ząc  ze swej naturalnej roli, rz ąd  dzia­
ła  nienależnie. B yć bardzo  może, że ci panowie 
u  rządu  m ają najlepsze chęci, i e  są w ykształ- 
ceńsi od sw ych w spółobyw ateli, a ic  do nich za­
stosować się daje zn an y  frazes: „U y a quelquun  
qui a p lu s  d lesprit que M r. de Voltaire , c'est 
M onsieur Tout le monde.u

Ł atw o zrozumieć, że rząd  może jedyn ie  w i­
dzieć wszyutŁO in  abstracto, k ie ru jąc  się tylko 
przeciętnem u Biorąc przeciętne we wszystkiem, 
musi sam o p rzez się zn iechęcać tych, co się znaj­
du ją  nad  p rzeciętną, albo pod przeciątną. Stojąc 
u  steru, rząd  nie widzi rzeczyw istości. Jednostka  
patrzy na w szystko ze u tanow kka korzyści, lub 
straty osobistej. P rzypuśćm y , że rząd dekre tu je

Erzdciętną racji (porcji) d la  przeciętnego żołąd- 
a, albo przeciętną m iary  d la  przeciętnego u b ra ­

nia. W yobrazić  sobie m ożem y pożywienie i u b ra ­
nie przeciętnego społeczeństw a!...

A  ponieważ rząd  posiada mniej rozumu, 
mniej pojętności od jednostki, więc jegu  usługi 
niety lko  bą bezpłatnem i, ale są bardzo  koszto- 
wnem i, g d y  przekraczają  gran ice usług  niezbę­
dnie publicznych, ja k  policji, żandarm erji, magi- 
s tra tu ry

Z łą  spełnia robotę rząd , reg lem entu jąc p ra ­
cę, albo płacę itp. „Bo c z y i może rozporządzać 
m oją energją, siłą moich m uszkułów , moim zapa­
łem , poświęceniem  1 — w oła p. P assy .— W  takim  
razie praw o stałoby się polem dzia łan ia  dla 
w szystkich am bicyj, w szystkich chuci, w szystkich 
pożądliwości !“

N ie 1 pod tym  w zględem  wyższość 
rząd u  je s t bajką. Szkoła kolektyw istów  chce, 
a b y  p rodukcja  nie m iała na  celu zyskn, 
ale potrzeby codzienne z góry  określone. 
K to je  określi ? M inisterstwo żywności (le 
m inistere des subsistances) nie trw ałoby trzy  
dn i bez w yw ołania najstraszniejszej z w szystkich 
rew olucyj, rewolucji żołądków . Podczas rewolucji 
francuskiej, gdy  pow stał p ro jek t utw orzenia k o ­
m itetu w yżyw ienia, R oland zaw oła ł. „Nic mię- 
szajcie się do te g o ! W olny handel lepiej to zro ­
bi od was**. Nie usłuchano R olanda. K om itet des 
subsistances funkcjonował. Po I ł  m iesiącach tej 
funkcji, zostaw ił po sobie 1400 miljonów straty . 
I  na  tem  nie koniec zm uszonym  zostai żywić 
lud, k tórem u dano pó ł r a c j i ; poczem  Barritsre 
zadekre tow ać m usiał „post cywilny* i... j>ńne 
w tio n a l ! W  1811 ro k u  Napoleon odnowił to 
same dośw iadczenie na  n iekorzyść  P aryża .

Jeszcze inny  odw rotny p rz y k ła d : Z a  N apo­
leona I I I .  m iasto L yon nie posiadało zboża na 
d łużej, n iż  tydzień . O dpowiedziano m e ro w i: aby  
nic nie rob ił. I  miano ra c ję : wolny handel n ap e ł­
nił sp ichrze i L yon  z g łodu nie u m a r ł . . „Może­
m y zaw sze mieć ufność w wolności, skoro ty lko  
nie działam y przeciw ko handlow i i zapew niam y 
m u wolność jego  transakcyj.**

Tem i słowy zakończy ł p. P assy  pierw szą 
część swej argum entacji. D rugą, pe łn ą  w erw y i 
wym owy, pośw ięcił polemice z panem  G uesde i 
z jego  reform am i. (D . n )

Z prowincji.
Borynia 30. maja. (P o  wyborach. — Ubytek). 

Po wyborach u nas ucichło, a cisza ta tembardziej daje się 
odczuwać, że burza była wielka. Trzy stronnictwa 
zruszyły kopie.' Bracia Rusini walczyli ze sobą i z 
nami. B o r y t e j e  jednak mu ieli ustąpić i tyle pozo­
staje nam na pociechę. Teraz każdy niecierpliwie

chwyta świeży numer D zienn ika  do ręki i pierwsze 
spojrzenie pada na dział z rady państwa. Co się tam 
dzieje? Niestety do dziś kwestja, która nas najwięcej 
obchodzi —  stosunek między ,.naszymi" posłami tak 
niejasny, że czasem wolelibyśmy coś pocieszającego, 
ale pozytywnego wyczytać. Boć taki stosunek ruskich 
posłów, a raczej p o s ł ó w  R u s i n ó w  względem 
„Koła" zupełnie zadowolić nie może. Wystąpienie 
Romańczuka, choć anulowane cofnięciem rezolucji (w 
komis, budżet.), to komedja niegodna rozsądnego czło­
wieka Ale może to tylko nieudały manewr, aby był 
„wilk syty i owca cała“ , aby Rusini nie krzyczeli i 
„Lachy“ nie narzekali ? Jednak taki manewr czy na 
dobre wyjdzie, to pytanie. Czy „Koło“ takie nieszczere 
postępowanie tak prędko w niepamięć puści — bardzo 
wątpliwe. Zresztą zobaczymy, co dalej będzie.

Ważne, jak dla nas zmiany, mamy do zanotowa­
nia. Borynia traci ruchliwego obywatela, dobrego są­
siada, powiat gorliwego „borytela" w osobie ks. pro­
boszcza A. J. Wenhiynowicza. Przenosi się on w JDro- 
hobyekie. £y#zymy powodzenia. Tracimy dobrego są­
siada, ale może w zamian dostaniemy bodaj mniej 
zagorzałego „russkiego" w polityce. Równocześnie do­
wiadujemy się o powrocie w nasze strony i objęciu 
urzędu pocztowego przez znane2o nam dawniej p. 
Heb. z Cis. Witamy z całego serca —  w nadziei, że 
życie u nas nabierze ruchu, wzmocnione tak silną arte- 
rją. Pp. pocztmistrzowie znani nam nadto dobrze ze swe­
go ruchliwego, wielce towarzyskiego życia. Żal tylko, 
że przyjazd ich opóźnić się ma o kilka miesięcy! 
Ale nie traćmy nadziei, że dobra wola nowych — a 
równocześnie starych obywatelstwa, czas ten postara 
się skrócić, ile możliwe tylko.

CzortkÓW 3 l. maja. (W ieczorek). Staraniem 
kółka pedagogicznego Kossowskiego, odbędzie się d. 
7. bm. wokalno-muzykalno-deklamacyjny wieczorek w 
sali rady powiatowej, na dochód Towarz. ogrodniczo- 
pszczelniczego oddziału Czortkowskiego.

Po koncercie nastąpi towarzyska zabawa. Począ­
tek o godz. 9, wieczorem. Biletów można dostać w 
handlu p. Kosteckiego, a wieczorem przy kasie. Wstęp 
od osoby 1 zł., od rodziny z trzech osób 2 zł., 
mieszczanie i wieśniacy płacą 25 ct. Tego samego 
dnia o godz 2. z południa, odbędzie si^ także walne 
zgromadzenie Towarz. pszczelniczo-ogrodniczego od­
działu Czortkowskiego w buaynku szkolnym.

Pilzno 30. maja. (N iew łaściw e zachowanie się 
izraelitów). W nr. 148 D zienn ika  Polskiego uty­
skiwano na nieprzyzwoite zachowanie się izraelitów 
we Lwowie podczas procesji Bożego Ciała. IT nas 
izraelici zachowują się z wielkim taktem podczas ta­
kich uroczystości. Powszechne jednak zgorszenie, a 
nawet oburzenie, wywołało u nas zachowanie się ku­
charki pewnego tutejszego dygnitarza d. 28. zm Oto 
w otwarteiu oknie mieszkania tego dygnitarza, znaj­
dującego się tuż przy kościele farnym, rozparła się 
w białym negliżu-i przypatrywała się, jakby jaKiemu 
widowisku, gdy niezliczone tłumy ludzi wszystkich 
stanów kornie kroczyły za staruszkiem kapłanem, nio­
sącym Sanctissimum...

Humnlska 6. czerwca. (P o lar). Korespondent 
wasz, snać źle poinformowany, doniósł, że w Humni- 
skach koło Brzozowa, dzieci szkolne wznieciły ogień 
niedopałkami z cygar, w czasie przsrwy dnia 11. 
maja Otoż stanowczo odpieram to twierdzenie. Rzecz 
się tak miała. Dnia 11. maja o godzinie 1 popołu­
dniu wybuchł pożar w stodole gospodarza, mieszka­
jącego obok szkoły i spaliła się stajenka szkolna 
z drewutnią i zabudowania gospodarza Florczaka. 
Sąsiad Fr. Kwarlnik, złagodził wóz około godz. 
11 przedpołudniem i poszedł na targ do Brzozowa, 
szukać furmanki u żydów, bo ciągle z nimi jeździ. 
Budynek szkolny jest oparkaniony, dzieci więc po z.. 
obręb szkoły nie chodziły, zwłaszcza, że zawsze są 
w obecności swej nauczycielki.

KRONIKA.
Wiadomości 080bi8te . Członek Wydziału krajo­

wego, p. Edward J ę d r z e j o w i c z ,  wyjechał na kil­
ka dni na inspekcję dróg krajowych.

Nekrologja. Stefan hr. P o t o c k i  zmarł w Ko- 
ścielnikach po dłuższej chorobie, przeżywszy lat 68. 
Zmarły był ojcem Romanowej hr. Wodzickiej, a bra­
tem margrabiny Wielopolskiej, wdowy po ś. p. Ale­
ksandrze Wielopolskim starszym. — Aleksander hr. 
R z y s z e z e w s k i  zmarł 21. maja w dobrach swo­
ich na Wołyniu ; zmarły był ostatnim wnukiem stol­
nika ks. 1 zartoryskiegn, a najmłodszym bratem Zolji 
z hr. Rzyszczewskich hr. Wodzickiej. — I)r. Zy­
gmunt L e w a n d o w s k i ,  prymarjusz szpitala, czło­
nek rady mieiskiej w Bochni, zmarł w 50. ro­
ku życia. —  Hirsch S i l b e r s t e i n ,  przedsiębiorca 
budowy na wielką skalę przy budynkach rządowych 
i kolejach : Oświęcim, Podgórze, Lupkowskiej i kolei 
rumuńskich zmarł we wtorek popołudniu we Lwo­
wie. Zmarły był ojcem budowniczego Silbersteiua i 
dra medyc. Emila, oraz teściem znanego budownicze­
go, Jakóba Krocha.

Kalendarz. Czwartek (4 .): Kwiryna. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 8, zachód o godzinie 7 
minut 48.

M ianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Józefa Ziobrę, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Hocz w i; Józefa Plądra, stałym nauczycielem kie­
rującym 2-klasowej szkoły etatowej w Ustrzykach 
dolnych; Władysława Wahna, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Polanie; Anielę Mlerzeńską, stałą 
nauczycielką młodszą, zawiadującą szkołą, filjalną 
w Laszkach murowanych.

W izytacja. Z Żurawna donoszą pod d. 3. bm. 
Namiestnik hr. Bad<-ni, przybył wczoraj o godz. 7 
rano do Bóbrki, skąd po zmianie koni, bezzwłocznie 
wyjechał na Chodorów do Żydaczowa. W Zydaczowie 
od południa lustrował czynności starostwa, poczem 
przyjmował marszałka powiatowego, sędziego powia­
towego, przedstawicieli duchowieństwa i reprezentację 
gminy, oraz zwidził miejscową szkołę ludową podczas 
nauki i wydział powiatowy. O godz. 6 wieczór wyje­
chał namiestnik na noc do hr. Starzeńskiego do 
Łowczy, a o godz. 6 rano udał się z Łowczy powo­
zem na Żurawno d Fałusza.

Złożenie mandatu. Pismem z dnia 25. maja, 
wystosowanem do marszałka krajowego, oświadczył p. 
Apolinary Horwath, że z powodu nadwątlonego zdro­
wia, składa mandat posła do Sejmu z okr. wybor­
czego chrzanowskiego, kurji małej własności. Wydział 
krajowy zawiadomił o tem namiestnictwo, celem roz­
pisania wyborów uzupełniających.

Dr. Henryk Jasieński —  a  re fo rm a więzień. 
W uzupełnieniu doniesienia naszego o reformie wię­
zień krajowych, według systemu, projektowanego przez 
dra Jasieńskiego, a przyjętego w zasadzie przez Wy­
dział krajowy — uzupełniamy takowe dodatkiem, 
iż dr. Jasieński zamierza swe starania rozszerzyć na 
reformę więzień państwowych w Galicji, tudzież wię­
zień prewencyjnych stolic naszych: Lwowa i Kra­
kowa.

W tym celn wnosi memoranda do ministerstwa 
sprawiedliwości za pośrednictwem proknratorji 
skarbu, by zniewolone uenwałą rady miejskiej, po­
tworzyło kolonje dla zbrodniarzy — tudzież,by repre­
zentacja stołeczna swych nieletnich przestępców wy- 
sełała do pracy na świeże powietrze.

Jeśli się uda doktorowi Jasieńskiemu uwolnić 
stolicę od siedliska więźniów i przeprowadzić wysoce 
ekonomiczną zasadę, iż więzień sam na swe utrzyma­
nie zapracuje —  natenczas powiemy: Z a s ł u ż y ł
s i ę  k r a j o w i .

Festyn Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł" 
odbędzie się w dniu 7. b. m. na Górze Zamkowej, 
którą reprezentacja miejska pozwoliła zamknąć czę­
ściowo. Poaczas festynu pojawi się „Jednodniówka". 
Przygrywać będzie muzyka 30. p, p. pod osobistem 
kierownictwem kapelmistrza p. Rolla.

Bogato uposażona loteria fantowa, strzelanie do 
tarczy, zabawy gimnastyczne dla dziatwy, nagrody za 
rozwiązanie łamigłówek i szarad itd. będą urozmaice­
niem festynu „Sokoła", który niezawodnie, jak w la­
tach poprzednich, wypadnie doskonale.

W celu u tw orzenia funduszu zapom ogow ego 
dla wdów i sierót, pozostałych po urzędnikach i słu­
gach władz politycznych w Galicji, uzbierano z do­
browolnych datków i składek między urzędnikami 
namiestnictwa we Lwowie i starostw w Galicji, pe­
wną kwotę, za którą zakupiono 4 ' | , #[0 listy zastawne 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
imiennej wartości ogółem 9000 zł. Obecnib namiestai- 
ctwo zatwiordziło tę fundację, która nosić będzie na­
zw ę: „Fundacja zapomogowa dla wdów i sierót po 
urzędnikach i sługach władz politycznych w  krolo- 
.jlwie Galicji i Ludom t )T’ wraź z Wio’lRiem Kaiąotwem 
Krakowskiem“ . Z czystych rocznycn dochodów kapi­
tału zakładowego, udzielane będą zapomogi wdowom 
i sierotom, pozostałym po urzędnikach i sługach 
władz politycznych w naszym kraju, potrzebującym 
wsparcia w miarę potrzeby. Prawo udzielania zapo­
móg z corocznych dochodów kapitału fundacyjnego, 
służy kaidoczesnemu namiestnikowi Galicji.

Popierajm y naszych rękodzielników. Otrzy­
mujemy następujące pism o: „P. T. Publiczności !

CeDm odp»rcia zabójc ej dla rękodzielnictwa 
szewskiego w kraju na?zym konkurencji obcych spe­
kulantów. założyliśmy we Lwowie stowarzyszenie pod 
f i rmą: „Towarzystwo krajowego wyrobu obuwia".

Za najgłówniejsze zadanie postawiliśmy sobie, 
przekonać P. T. Publiczność, iż rzetelnie i uczciwie, 
jak na obywateli, świadomych swoich obowiązków, 
przystało, pracować chcemy i umiemy, oraz, że naj­
wybredniejszym wymaganiom w każdym kierunku 
(naszego zawodu) zadość uczynić jesteśmy w stanie.

Przekonani bowiem jesteśmy, iż tylko w takim 
razie na zaufanie i poparcie P. T. Publiczności liczyć 
możemy i że konkurencję pozakrajową, która tysiące 
rodzin naszych do skrajnej przyprowadziła nędzy, w 
ten jedyny sposób zwalczymy. Przedsiębiorstwo nasze 
rozpoczynamy wprawdzie skromnymi nadzwyczaj środ­
kami materjalnymi, zaopatrzeni natomiast w odpowie­
dni kapitał zdolności fachowych, silną wolę i chęć do

pracy, mamy zaszczyt oddać je P . T. Publiczności 
do jej łaskawego rozporządzenia. Stając z tą bronią 
śmiało do walki w obronie zagrrźonej egzystencji 
naszej, liczymy nieomylnie na łaskawe poparoie P. T. 
Publiczności, gdyż tylko wtedy cel wytknięty osią­
gnąć możemy.

Ufni w łaskawą przychylność P. T. Publiczności 
dla naszego młodego towarzystwa, mamy zaszczyt do­
nieść, iż z dniem 30. maja b. r. otworzyliśmy sklep 
nasz przy placu Majrackim 1. 3 obok hotelu George’a 
(wchód od ulicy Krętej pod 1. 2 w domu br. 
Brunickiego). Z Wysokiem poważaniem D yrekcja .**
1 . Zaćmienie słońca. W sobotę, dnia G.gczerwca 
przypada częściowe zaćmienie słońca, które widzial- 
nem będzie i u nas. Zaczyna się ono o godzinie 3 
m. 36 popołudniu, a kończy o godzinie 8 wieczorem. 
Największe zaćmienie wynosić będzie cokolwiek więcej, 
niż jedną trzecią część taiczy słonecznej.

M ianowania koili na wyścigi krakowskie dały 
nadspodziewany rezultat Sto ośm mianowań zostało bo­
wiem nadesłanych od pierwszorzędnych, tak polskich, 
jak niemieckich i węgierskich hodowców. Przeciętnie 
stanąć ma do każdego biegu po 16 koni, a o nagro­
dę miasta Krakowa ubiegać się będzie koni 20.

Egzamina dojrzałości. Od 25. do 29. zm. włą­
cznie, odbywały się w Rzeszowie w tamtejszem gi­
mnazjum egzamina dojrzałości pod przewodnictwem 
krajowego inspektora szkół średnich, dra Ludomiła 
Germana. Egzamiu składało 19 uczniów publicznych, 
1 eksternista. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 1. 
Baj Jacenty, 2. Buszek Franciszek, 3. Frankel Hillel, 
4. Herz Szaja. 5. Karaś Wojciech, 6. Kłeczek An­
drzej (z odznaczeniem), 7. K> cliowski Władysław (z 
odznaczeniem), 8. Murdza Marcin, 9. Rychlik Wła­
dysław, 10. Socha Jan (z odznaczeniem), 11. War- 
cbałowski August (z odzn.), 12. Wodziński Tadeuiz, 
13. Wojnowski Stanisław. Trzem pozwolono poprawić 
egzamin z jednego przedmiotu po wakacjach, 3. re- 
probowano na rok, .1 bez terminu.

Tow arzystw o ratunkow e. Sprawa założenia 
w Krakowie „Sanitarnego towarzystwo ratunkowego", 
po uchwale, zapadłej w radzie miejskiej, założenia 
przy straży ogniowej stacji ratunkowej —  jak pisze 
N . R ef. —  szybko postępuje naprzód. Prezydent dr. 
Szlachtowski w tym celu zwidził w Wiedniu central­
ną stację ratunkową tamtejszego towarzystwa i oglą­
dał rekwizyta i aparaty ratunkowe wartości około 
4 000 zł., przez to towarzystwo, a raczej honorowego 
prezesa, hiabiego Jana Wilczka, Krakowowi darowane. 
Radca miejski, prof. dr. Obaliński, prowadzi korespon­
dencję z jeneralnym sekretarzem wiedeńskiego towa­
rzystwa, br. drem Mundym, który mimo 70 roku 
życia oddaje się z całem poświęceniem temu humani­
tarnemu zaaaniu. Wskutek polecenia, danego naczel­
nikowi straży p. Eminowiczowi przez prezydenta, 
czynią się już od kilku dni przygotowania ua stra­
żnicy pożarnej, gdzie stacja ratunkowa ma być u- 
mieszczoną, tak, że wszystko będzie gotowe na dzień 
6. b. m., w którym to dniu dr. Mundy przyjedzie 
do Krakowa z 4 medykami i 5 służącymi sani­
tarnymi, oraz rekwizytami. Nadto dr. Mundy będzie 
miał w Krakowie bezpłatny popularny wykład „O po­
trzebie i użyteczności sanitarnych stowarzyszeń ra­
tunkowych".

M acierz szkolna dla księstwa Cieszyńskiego, 
wydała sprawozdanie z piątego roku jej istnienia, 
z którego widać, że starania i prace „Macierzy" nie 
pozostały bez skutku. Zadaniem i celem „Macierzy1* 
szląskiej jest szerzenie ducha polskiego na Szląski 
za pomocą szkół polskich, których tam najzupełniej 
«rak i zwalczanie szerzonego przez d nutscher Schal-

jw- “̂ WTUUiimm — P o Obv> ml ool
w Opawskiem mają już czeskie gimnazjum, Poloty 
na Szląsku, mimo wcześniej rozbudzonego ducha na­
rodowego, nie mają dotychczas ani gimnazjum pol­
skiego, ani innej szkoły średniej, a po miastach bra­
kuje nawet szkółek ludowych polskich.

Głównym celem „Macierzy* jest założenie pol­
skiego gimnazjum, a następnie innych szkół polskich. 
Szkoły bowiem tylko uratować mogą tę prowincję 
polską od grożącego upadku, od zatraty dla polskości. 
Ludność szląska jest za szczupła i za uboga, aby sama 
mogła własnemi siłami dokonać zamierzonego dzieła. 
Uda,e się zatem do rodaków na całej ziemi polsisiej 
z prośbą o pomoc, o poparcie, na które najzupełniej 
zasługuje, które się braciom naszym, opuszczonym 
Szlązakom, najzupełniej należy.

Rok ubiegły był dla „Macierzy" lepszym, ani- 
żoli poprzednie. Dochód tegoroczny jest znaczniejszy 
od przeszłorocznego i czysty zysk wynosi 3 '|4 tysięcy 
zł. Członków zwyczajnych jest obecnie 735. —  Z za­
prowadzonych zeszłego roku 10 centowych kartek 
wpłynęło 500 zł. Majątek „Macierzy" obecnie wynosi 
27.000 zł. Zarząd towarzystwa wyraża nadzieję, że 
już wkrótce będzie mógł przystąpić do założenia pol­
skiego gimnazjum. Przy końcu sprawozdania znajduje 
się jedna smutna skarga „Ma c i e r z y k t ó r ą  i my za­
znaczyć musimy, a mianowicie: śp Leon Kuczyński,
właścieh 1 dóbr Hubowa w Galicji, zapisał testamen­

tem dla „Macierzy** 300 zł., tymczasem jednak 
spadkobiercy opierają się temu zapisowi i nie chcą 
zgodzić się na wypłatę „Macierzy** powyib/0j sum?. 
Mamy nadzieję, że spadkobiercy dłużej trudności 
rebić nie będą i ze względu na cel tow*r2w wai, 
sam  przyspieszą wypłatę lego wanej kwoty ,, Macierzy' 
szkolnej".

Doi? w ychodźców  z K rólestw a Polskiego
0  bardzo smutnym wypadku donoszą z Podzamcza 
do Pos. Ztg.:  Od zeszłego poniedziałku przypływają 
prawie codziennie do Grabowa zwłoki męskie i żeńskie 
Dotąd przypłynęło Prosną 6 zwłok i 1 osoba, która 
jeszcze dawała znaki życia, ale w kilka chwil po wy-  ̂
dobyciu z wody umarła. Ogólnie sądzą, że to są 
zwłoki obieżysasów z Królestwa, którzy bez paszportu 
przebywając granicę, napadnięci zostali przez żandar­
mów rosyjskich i z obawy przed karą rzucili się do 
Prosny, by dostać się na drugi brzeg i ujść za gra­
nicę, tymczasem w nurtach Prosny śmierć znalaźlu

P rof. Marceli Nencki, jak o mm JUz donosi­
liśmy —  przyjął posa dę profesora, kierująca,gC praco­
wnią chemiczLą w instytucie medycyny doświadczal­
nej w Poteisburgu, z pensją rs. 6.000 i zatwierdze­
niem praw do emerytury, nabytych w Szwajcaij? p ru. 
cownia chemiczna ma być przebudowaną częściowo 
według planów prof. Nenckiego. Instytut, o którym 
mowa, ma służyć w ogóle celom naukowym, głównie ; 
jednak badane być tam mają choroby zakaźne. Skła 
da się instytut z 8 pracowni, a mianowicie: basterjo 
logicznej, cbemji lekarskiej, fizjologji, anatomji patolo­
gicznej, farmakologii itp. Środki instytntu są bardi o zna­
czne, tak n. p . : fundusz na zwierzęta do doświad­
czeń wynosi rs. 25.000 rocznie. Etat roczny zakładu 
wynosi rs. 145.000 rocznie; nadtc istnieją znaczne 
fundacje. Roczna pensja kierujących Oddziałami wy­
nosi rs. 5.000, asystenci dostawać będą po rs. 1.500 
rocznie.

Sąd W HelyOlandzie. W  tych dniach zjechał 
sąd aa wyspę Helgoiand, aby sądzić ewentualnie 
wniesione sprawy. Rychło jednak z zadania swego ' 
sąd się wywiązał, gdyż nie było ani oskarżyciela, ani 
oskarżonego.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Ochojno, w powiecie wielickim, na dokończenie 
budowy szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł,

W izytacja. NamiestniK Badeni wyjechił wczoraj # 
na Bóbrkę do Żydaczowa i Kałusza, w «eli pizepro 
wadzenia lustracji tamtejszych starostw. Namiestni­
kowi towarzyszy w tej podróży starosta Mauthner.

T em pera tu ra  Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura wczoraj byta -j- 17 '5 :,C .. najwyższa 
+  23'0°C., najniższa -f- 13 O^C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkot; po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku południowo- 
zachodni. co do siły mierny (2 — 3), średnia tempera­
tura doby pozostanie około -L  lS ^ C . ,  stan nieba 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza 
około 75 p re .; opad deszcz chwilowy, z r e s z t ą  
pogoda.

Mieszczanie lw ow scy składali wczoraj o godz.
11 rano gratulacje jubilatowi, p. Franois/ko1! ri Z i- 
m ie . Jako upominek od mieszczaństwa lwowskiego 
otrzymał jubilat prześliczny swój portret akwarelowy, 
wykonany po mistrzowsku pi-.zez znanego za<a.ozytnie 
artystę malarza, p. M a k a r e w i c z a .  Akwarela ujęta 
we wspaniałą oprawę, przedste ■ .a się w całości 
nadzwyczaj efektownie.

W imieniu mieszczan przemawiał p. Walichie- 
wicz, a jubilat podziękował za tę owacją bardzo ser­
decznie. ' -ą

Koniak go zdradził! Przed trybunałem  Bjtfwń r  
pr*yrięp»jr/»h sta war wczoraj Alcksaidf IlOŹjf! 42 la t  
liczący, były woźny jednego z banków, a to pod ł 
zarzutem zbrodni kradzieży i oszustwa. Skradł on ksią­
żeczkę wkładk. na 200 zł., a nadto przewłaszczył sobie 
kw. 1.800 zł. Przyszedłszy w tep sposób do znacznej 
kwoty pieniężnej, rozpuczął on życie huiaszcze, a na 
wielką skalę. Płacił koniaki znajomym i nieznajom ym ,
1 właśnie te koniaki go zdradziły. Kradzież i oszu­
stwo wyszły na jaw, i Lożę na podstawie 
werdyktu przysięgłych skazał trybnnał na 2 i pół 
roku ciężkiego więzienia.

Kronika brukow a. Za pomocą drabiny przysta­
wionej do okna pierwszego piętra, dostał się ubiegłej 
nocy niewyśledzony złodziej do pomieszkania p. j aDa 
K. przy ul. Kościopalnej 1. 15, i skradł suknie w war­
tości kilkudziesięciu guldenów.

Anna Bas oskarżyła wczoraj swojego syna, Aro- 
na, liczącego lat 18, iż tenże grozi jej zamordowa­
niem, chcąc w ten sposób wyłudzić od niej P*eniądze. 
Dnia wczorajszego wybił on w mieszkania matki 
wszystkie szyby w oknach. Arona Basa na żądanie 
matki policja aresztowała.

K orespondencja redakcji. P . s t .  R a ch : Paś- * 
ski „Ogień krzyżowy" ma niemało werwy, ntyLa 
na punkcie prawdopodobieństwa, nadto do niektóry, 
salw używasz pan trywialności za nabój. Manuskryj i 
do odebrania w administracji naszego pisma-

poznał pierw szy znieczulające jego  własności i 
dośw iadczając ich  tak że  na  sobie, spostrzegł, że 
w ziew anie tlenku  azotu w yw ołuje pew ne p rzy ­
jem n e  odurzenie, a rów nocześnie usuw a bodaj 
chwilowo ból głow y i zębów. Zachw ycony swo 
je m  odkryciem , w ypisał następujące s ło w a: „Z da­
je  się, że tlenek  azotu w swojem w ybitnem  dzia­
łan ia  je s t w stanie fizyczny ból usunąć i praw do­
podobnie będzie go m ożna nżyć ze skutkiem  
przy operacjach  ci iru rg icznych , k tóre  nie wy­
m agają w ielkiego krw i rozlewu.

N iestety, b adan ia  zwrócono chwilowo w inną 
stronę —  w ziew ania eteru Btanęły teraz  na pier­
w szym  planie. D opiero w roku  1844, H orace 
Wells, den tysta  w H artfo rd , stud ju jąc za p rzy ­
k ładem  DaYy cgo, tlen ek  azotu, przedew szystk iem  
na sobie sam ym , k a z a ł pod zniecznlającem  dzia­
łan iem  lachgazu drowi R iggs dokonać na sobie 
w yjęcia zęba. O peracja w yp ad ła  bezboleśnie, a 
W ella 'a  dążeniem  stało się odtąd wprowadzić 
lustgaz  do p ra k ty k i dentystycznej. Ju ż  w roku  n a ­
stępnym  dem onstrow ał W ells swoje odkrycie  w 
Bostonie w  tow arzystw ie lekarskiem , nie ze świę­
tu em je d n a k  powodzeniem.

Z rażony  niepowodzeniem  da ł za w ygra  nę 
n a  la t k ilka , a le  na to tylko, by  z zasobem  
większego dośw iadczenia jeszcze raz  w ystąpić. 
T ym czasem  trafił jeszcze  gorzej. Cały św iat na- 
tu c w o  lek a rsk i zby t te raz  by ł zajęty znieczulają 
ceun własnościam i wziewań eteru, by  dać po- 
łach  dem onstracjom  W ells a. N ieudałe te próby 

do ty ła  rozgoryczyły  tego ostatniego, że w łasną 
rę k ą  ta rg n ą ł się na  swoje życie, podcinając so­
bie ży ły . E te r  św iecił te raz  swój zupełny tryum f 
aż do roku  1847 t  j. do chwili, gdy Simpson 
w prow adził n a  widownię chloroform, k tó ry  wszy 
atkie dotąd  używ ane i zastosowane środki znie­
czulające jed n y m  zam achem  w yrugow ał na tak  
d ług i czas, że na dobre w dentystyce zaczęto 
tlen k u  azotu używać dopiero od roku 1864 i od­
tąd  stale i powszechnie je s t używ any. Już  samo 
to k ilk ak ro tn e  porzucanie tego środka i ponowne, 
obecnie sta łe  ju ż  jed n ak  zastosowanie jego w chi-

ru rg ji dentystycznej, dowodzi, że lustgaz pod pe­
w nym  w zględem  przew yższa, w n iektórych ustę­
puje  znacznie chloroformowi...

T ak , ja k  poprzednio z chloroformem, tak  obe­
cnie z lustgazem  i sposobem jego  działan ia musi­
m y się bliżej zapoznać, b y  módz sobie w ytłóm a- 
czyć, dlaczego lacLgaz inimo to u trzym ał się i m a 
dziś ta k  olbrzym ie zastosowanie, że liczba n a r­
koz, tym  środkiem  osiągana rok  rocznie, na setki 
tysięcy się liczy.

Je s t to więc przedew szystkiem  gaz bezbar­
wny. sm aku i zapachu nieco słodkaw ego, w tem ­
peraturze O11 C. pod ciśnieniem 30 atm osfer zm ie­
nia się w ciecz bezbarw ną ruchliw ą, k tó ra  p rzy — 
88° C. ściua się p r z y —  115° tężeje. P rzypatrzm y  
się te raz  jak w ygląda znieczulanie tym  gazem  i 
porów najm y je  z zniecmdleniem chloroformowem. 
Usadowiony na dentystycznym  fotelu pacjent, 
wziewa z odpoi. jedniego rezerw oaru , zapomocą 
kauczukow ej ru ry  i połączonej z nią m aski, tle­
n ek  azotu. Po k ilku  lub k ilkunastu  oddechach 
występuje^ lekki szum  w uszach, zam glenie w zro­
ku , podmiotowe uczucie ciepła i niezm iernej le k ­
kości w członkach, spraw a m yślenia odbyw a sio 
bardzo  żywo, zm ysł dotyku  byw a zachow any, 
ale ból odczuwa się znacznie słabiej, świadomość 
u trzym uje się jeszcze. P rz y  dalszym  wdechiwa- 
uiu, proces oddechania staje się coraz trudn ie j­
szym, puls coraz szybszym , świadomość ginie zu ­
pełnie, w śród objawów duszności tw arz staje się 
sinawo b ladą , daje się w reszcie słyszeć pew ne 
charczenie i to je s t oznaką, że znieczulenie jest 
kom pletne. O peracja w tej chwili w ykonana je s t 
zupełnie bezbolesną. Ilość oddechów gazem , po­
trzebnych  do w yw ołania znieczulenia, wynosi 
20 — 35, a czas potrzebny do tego wynosi 
50 —  60 sekund. G dy się m askę z tw arzy  chore­
go zdejm ie i pacjentowi pozwoli napow rót oddy­
chać czystem  powietrzem, świadomość w raca b a r­
dzo prędko, stan chorego staje się w k ilk a  m inut 
norm alnym , a cała ta  procedura, prócz lekkiei 
niekiedy senności , nie pozostawia żadnych uje­
m nych skutków . U n iektórych jed n ak  ludzi od­

dychanie  lustgazem  o tyle odstępuje od pow yż­
szego opisu; że zam iast uczucia lekkości i weso­
łego podniecenia, doznają oni bardzo n ieprzy je­
m nych przypadów  duszności a sny, zam iast p rz y ­
jemne, stają się bardzo  p rzy k re  i trapiące. .

Nie da  się zatem  w pierwszym  rzędzie za­
przeczyć, że cale to znieczulenie w raz z doko­
naną operacją  trw a  przedew szystkiem  bardzo 
krótko i to je s t najdodatniejszą i n a jp rak ty czn ie j­
szą stroną użycia  lustgazu, tak  d la  pacjen ta  jak  
d la  operatora. Znieczulenie w dychiw aniem  lust­
gazu w ystępuje już  po kilkudziesięciu sekundach, 
ale trw a też bardzo krótko, bo po odstawieniu 
gazu  w k ilk a  m inut przem ija bez śladu. T a  d ru ­
ga okoliczność ma jed n ak  swoją dodatnią, ale 
i ujem ną stronę. U jem ną stronę stanowi to, że 
ty lko  n ad er k ró tkotrw ałe  operacje w czasie tego 
chwilowo trw ającego znieczulenia dokonane być 
mogą. W  zastosowaniu zatem  do operacyj den­
ty stycznych , tam, gdzie chodzi o w yjęcie jed n e­
go lub dwóch zębów, dających się łatw o k le ­
szczam i uchw ycić, narkoza to jest z u p e ł n i e  
w j  s t a r c z a j ą c ą  i n i e s ł y c h a n i e  w y g o ­
d n ą ,  gdzie jed n ak  operacja jest więcej skompli­
kow aną, w yjęcie zęba z powodu kruchości zbu­
tw iałej korony, lub  głęboko usadowionych korze­
ni, w ym aga nieco dłuższego czasu, uśpienie lust­
gazem  je s t bezwarunkowo niew ystarczającem , a 
przedłużenie owego stanu odurzenia dłuższem  
w dychiw aniem  gazu, jest z powodu przypadów  
duszności wprost niebezpiecznem . W  tym  k ierun ­
k u  chloroform m a ogrom ną wyższość nad lustga­
zem. R az sprowadzone uśpienie i znieczulenie 
chloroformem trw a samo przez się znacznie d łu ­
żej, podawaniem  zresztą m ałych daw ek stan ten 
p rzed łużać m ożna do woli. Z a  to też powi ót do 
stanu norm alnego po użyciu chloroformu odbyw a 
się wolno, a o ile po chloroformie niezdolności, do 
p racy ... pew ne chorobowe objaw y trw ają  stosun­
kowo bardzo długo, o tyle po gazie rozw eselają­
cym pacjen t do p racy  zawodowej niem al zaraz 
przystąpić może D la  k ró tko  trw ających  operacyj 
zatem , ja k  wymywanie zębów, gaz rozw esela,ący

jes t od chloroformu praktyczniejszy , w ygodniej­
szy i to stanowi jego wyższość nad  chloroformem, 
tłum aczy, jak  wspomniałem, n ad er rozpowsze­
chnione jego użycie w p rak tyce  dentystycznej, 
leszcze jedno. O ba środki, tak  chloroform, ja k  i 
lustgaz, działając znieczulająco na  ca ły  organizm, 
działają w pierw szym  rzędzie na mózg i ośrodki 
nerwowe. Jak ieg o  rodzaju  to działanie jest, na to 
nau k a  do tąJ  odpowiedzieć nie może, to jed n ak  
pewne i widoczne, że działanie chloroformu jest 
energiczniejsze, stalsze i dłuższe, niż lustgazu, a 
więc i dla organizm u niebezpieczniejsze. P rzy  
dzisiejszej technice operacyjnej niebezpieczeństwo 
to i w ypadki śmierci są niesłychanie rzadkie , ale 
zawsze zdarzają  się. N ajoględniejsza sta ty styka  
w ykazuje przecież, że na k ilkanaście  tysięcy 
narkoz chloroformowych zdarza się bodaj jeden 
w ypadek nieszczęśliwy. T a  sam a s ta ty styka  na  
odw rót przem aw ia niesłychanie korzystniej za 
lustgazem . Oto co pisze na ten tem at lekarska  
gazeta Sem aine tnedical (9. m arca 1887): Colton 
(Nowy Jo rk ) na  155.000, H asbrock  na 69 000, 
a  Thom as (F iladelfja) na 144.000 narkoz lustga­
zem nie mieli ani jednego w ypadku  śmierci, mi­
mo, że narkotyzow ali każdego pacjenta, nie uwzglę­
dniając budow y organizmu. N iebezpieczeństwo z a ­
tem, konkluduje to samo pismo, na ja k ie  się w y­
stawiam y, poddając się narkozie lustgazem , jest 
m niejsze, n.ż w tedy, gdy  przedsiębierzem y po­
dróż koleją. W szystkie te  przyczyny, razem  
wzięte, złożyły  się na to, że lustgaz w p rak tyce  
dentystycznej ma, mimo swoich ujem nych stron, 
olbrzym ie zastosowanie. —  B y dać przybliżo­
ne o tem wyobrażenie, dość powiedzieć, że 
już  w roku 1870 w yrabiały  angielskie fabryki 
U  zeszło 60.000 galionów lustgazu, t. j .  ilość, w y­
starczającą na 15.000 narkoz. O czyw ista, że ilość 
ta w obecnych czasach iest co najm niej dziesię­
ciokrotną. Z  tem w szystkiem  jed n ak , ja k  są le­
k arze  dentyści, k tó rzy  za rządną cenę lustga­
zem  posługiwać się nie chcą, tak  z d ru ­
giej strony i pacjenci i nauka m ają tem u środ­
kowi przecież zb y t wiele jeszcze do zarzucenia,

by  na  nim w zupełności poprzestać 1 nie Sznkać 
czegoś jeszcze  lepszego, p rak tyczm ejsżego, V’ u- 
życiu dogodniejszego. Jed en  z zarzutów jn^ pod 
niosłem, podając, że znieczuieP*e *ym środkom  
trw a względnie krótko i umożebm9 tylko wykom  nie 
operacyj dentystycznych  nie w ym agających wicie 
czasu, nieskom plikowanych- W ażniejszy®  
zarzutem  jes t fakt, że mimo to środek ten 
w yklucza pewnego bodajby  najmniejszego r j W j s  
nie dając absolutnego bezw arunkow ego ^ c'/ 1 ll!; 
czeństw a dla pacjenta. S tatystyka, ja k  wJ.ie j 
w zm iankowałem , w ykazuje, że ryzyko  *0 jest s 
idealnie m ałem  ale nie może zap rzeć* /^’ e °no 
przecież istnieje. O statnie daty  p o d a je . dziś 
w dentystyce, n. p. już  ni*5' na 150 tysięcyt ale 
na  3 miljony naraóz, nie ma an' jednego wy­
p ad k u  śmierci, a  zapewnić mog^’ że ^ader pf 
znanych nieszczęśliwych w ypad fów ze stan0^ 1' 
ska  naukow ego i praw nego nie m ógłby jwią- 
domości ogółu. . . .

Jeśli zatem narkotyzow any pacjent r,e
ryzyko  podejm uje, niż wtedy, gdy  wyh-',rŁ* 
w podróż koleją żelazną, czem uż o h ^ a  ** przed 
lustgazem  jest ta *  w ygórow aną w  porównania 
z tą, jakiej doznajem y, siedząc w wagon,e . 0<ł” 
powiedź bardzo prosta.

Z  niebezpieczeństw em  P°dróży _ każdy ]eri* h.
aż nadto o sw o io n y , b y  o *liein m y ś l e ć ,  to, n»
się co dzień patrzym y, traci z czasem na 
słości. W  dzisięj&zyob w arunkach ludzi 
gen tnych , k t ó r z y b j  koleją żelazną nie j “z z 
chyba nie ma, a le  takich , którzy  nie p o t r z e b ? ^ ' 
się zaznajom ić * lustgazem, Którzy \
naw et o jeg«  istnieniu, j'est przecie d o a ^ f Zresztą j 
inna r z e c z  narazić -fo na m o ż l iw ^  katastrofy 
z konieczności (w szak k ażd y  pfćmal podrOżować |  
musi), inna zno“H- z całą sapŁowiedzf dla wyjęc;a 
z ę b a  to ry z y k 0 bodaj minimalne podejmować. , £

ęC*ąg dalszy nastąpi.)
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lęry

Komitet fes ty n  u akadem ickiego podaje niniej- 
ozem do publicznej wiadomości, że zamknięcie rachnij 
kuw wykazało w czystym dochodzie z festjnu kwotę
835 m 2 ‘/a ct., która r ó w n o c z e ś n i e  „Towarzystwu 
bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej
c idaną zosuła

Przy tej sposobności piwuwa się komitet do mi­
łego obowiązku złożenia podziękowania paniom: ks.
Kalikstowej Ponińgkiej i  Leonardowej Piętaków: | za 
łaskawe przyjęcie protektoratu, jak niemniej wSzystJun 
paniom, które M ź to  rozprzedażą losów, bądź tez 
Łtdfc/aniem fantów przyczyniły się do tak świetnego

vniku festynu.
Wame zorom adzenie „Towarzystwa kolonji le­

czniczej odbędzie się dnia 11. bm- Bliższe szczegóły 
zostaną później ogłoszone.

W S tanisław ow ie odbędzie się dnia 7. czerwca 
rb. w ogrodzie kasynowym wielki festyn, ze współ­
udziałem lwowskiego towarzystwa śpiewackiego „Echo", 
lwowskiego kółka amatorskiego i kompletnej muzyki 
58 pp. rrogram - 1. Bieber: Powitanie lasu, od-
śpiew achdr Echa" z tow orkiestry; 2. a) Simon: 
serenada, ohór i solo tenorowe (p- Sack), b) Moniu- 
Izko-Gall•• Krakpwmk, chór; 3. Koncert pana Rosen- 
thala monolog, wygłosi p. Witoszyóski; 4. Saint- 
Saens: SalUrella, chór; 5. a) Hermes: Samotna ró­
życzka, cJwr, b) Moniuszko-Gall: Eataplan, chór i
solo ^ r o w e  (P- Saok) i G- offen,3acłl: Kuplety z op. 
.Opowieści Hoffmana” , odśpiewa p. Fontana; 7. a) 
Czerwiński: Znasz li ten kraj, bl W erbicki: Dumka, 
chór; 8. a) Niewiadomski: Wiosna, b) Niszczyóski: 
Zakuwała ta sywa zazula, chór z towarzyszeniem 
orkiestry; 9. „Przejście Wenery“, komedja w 1. 
akcie Moilhac a i Halevy’ego. Początek koncertu o 
godzinie 5., produkcji „Ecna" o godzinie 7 wie­
czorem.

W razie niepogody odbędzie się koncert o godz. 
7 w sali kasynowej. Prócz wymienionych wyżej 
punktów programu, wykonane zostaną utwory solowe, 
jrzez pp : Niżankowskiego, Sacka, Sienkiewicza i 
Fontanę.

K oncert. Dnia G. bm. odbędzie się w Tarnopolu 
w sali kasynowej (w zumiru) koncert Bronisławy 
Wolskiej, śpiewaczki koncertowej z Wiednia, ze 
wcpółudziałem pana Alfreda Kołaczkowskiego, panny 
M. K. i S. Ł. Początek o godzinie 7 ' |2 wi ...zór.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R epertoar tea tra lny . Dziś we czwartek „Fa 

nnelli", operetka w  3. aktach H. Enmpego.
Teatr krakowski w r. 18909/1. Na scenie 

krakowskiej w sezonie ubiegłym, tj. od 1. września 
1890 do 31. maja 1891 r., odbyło się 171 przed­
stawień.

Dzieł scenicznych odegrano w tymże czasie 78, 
Z tych o ry g in a ln y ch  34, atłómaczonyeh 44, z których 
wypada tragedyj 8, dramatów 21, ktmedyj 49. Z po­
przedniego  sezonu powtórzono sztuk 31. Wznowio­
n y c h  zaś sztuk, czyli niegranych od lat kilkunastu, 
a więc w  zu p e łn ie  nowej obsadzie i na nowo wyu­
czonych, dano 27.

Po raz pierwszy wystawiono 20 sztuk, a miano­
wicie : „Ciężkie czasy" 3 razy ; „Ciaracny“ 3 razy ; 
„Ewa" 3 razy ; „Honor” 8  razy ; „Jedenaste przyka­
zanie" 3 razy ; „Klub kawalerów" 14 m y  ; „Nie 
boszczyk Toupinel" 2 razy; „Oj mężczyźni, mężczyźni!“ 
8 razy ; „Pan marszałek" 3 razy ; „Państwo Mouli- 
nard“ 3 razy; „Protekcja dam" 3 razy; „Śluby cy­
wilne" 3 razy; „Szalony pomysł 2 razy; „Teść" 7 
razy; „Thermidor" 8 razy; „TT wyłomu" 2 razy; 
„Wesele w Waleni" 3 razy; „Złote ryLki" 2 razy; 
„Zaproszenie do owal ca" 3 razy.

Z* sztuk, wznowmnycir grano . „t-raoia ¥C<Hhza*"
1 raz; „Barbara Radziwiłłówna 2 razy: ..Cudzo­
ziemka" 2 razy; Dalila 1 raz; „Dama kameljowa" 
3 razy; „Horsztyński" 2 razy; „Halszka z Ostroga11
2 razy ; „Kiejstut” 2 razy ; „Marja Stuart" 4 razy ; 
„Mazepa" i  raz; Mentor 2 razy: „Małżeństwo Olimpji" 
2 razy ; „Makbet" 3 razy : ,„Oj młody, miody" 2 
razy : „półświatek" 3 razy ; „Posażna jedynaczka" 1 
raz; „Skąpiec" 2 razy; „Syn Giboyera" 1 raz; „Wojna 
podczas pokoju" 1 raz; „Wielki dzwon" 1 raz; 
„Wiele hałasu o nic" 2 razy.

Nazwiska autorów granych sztuk oryginalnych: 
Asnyk, Anczyc, Abrahamowicz, Bliziński. Bałucki, 
Feliński, Fredro ojciec, Fredro syn, Galasiewicz, 
Juljan z Poradowa, Kraszewski, Przybylski, Rapacki, 
Ruszkowski, Słowacki, Szujski, Sewer, Sienkiewicz, 
Starzeński, Szober, Zalewski.

Nazwiska autorów obcych: A ugier, Bisson, Diu­
nie, Brociner, Cormon, Chatrian, Dumas, Daudet, 
D’Ennerv, Erckmann, Feuillet, Gogol, Gaugliofer, 
Keroul, Legouvó, Laufs, Molier, Ordonneau, Pailler^n, 
Szekspir, Schiller, Sardou, Sudermann, Schoentlun, 
Szamberg, Tochć, Teller, Vnlabreque, Yoss.

Interesuj ącem niezawodnie będzie, ile razy który 
z wybitnych artystów występował w bieżącym sezo­
nie —  i tak : Antoniewski 108 razy, Dorowski 134, 
Beliksiewicz 81, Grodzka 39, Hoffmanuowa 24, J e;de 
l l G,  Kałużyńska 86, Konopka 97, Koźmin 90, Kło­
sowska 55, Kopystyńska 31, Niedzielski 90, Rygier 
80, Rudkowski 03, Sobiesław 107, Solski 10 i *, Stę- 
powski 90, Siennicka 70, Śliwicki 103, Winiarski (>0, 
Winiarska 6sj, Werner 112, Wojnowska 103, Wolska 
76, Wójcicki 97, Wójcicka 64, Wisłobocka-Piller 24, 
Żelazowska 19, Żelazowski 77.

Gościnnie występowali w tymże czasie: Rapacki 
10 razy. Wojdałowlcz 3 razy, Fiszer 4 lazy i Mo­
drzejewska 27 razy

Przedstawień benefisowych było 12, zaś na cele 
dobroczynne 4. Prób czytanych, pamięciowych i or- 
kiestralnych odbyło się 416.

Personal teatralny prócz służby i orkiestry skla 
dał się z 48 osób. Własnowoljie ubyli: panie 
■^ułkowska, Zalewska i pan Lubicz. Nowoangażo-

wane panie: Siennicka, Kopystyńska i Wisłobocka- 
P iller*  Na próbę debiutowały panie: Myszkowska
i Flach Ortyńska.

Przyszły sezon teatralny 1891/92 rozpocznie się 
z dniem 15. sierpnia b. r.

Ze „Salonu" paryskiego. W dniu 24. zm. — 
pisżą do nas z Paryża —  odbyło się w starym „Sa­
lonie" rozdanie nagród. Wśród nich otrzymał „wzmian­
kę zaszczytną" (m ention honorable) utalentowany 
n»sz rodak, p. Mieczysław R e y z n e r ,  za prześliczny 
swój pastel pt. .Modlitwa". Odznaczenie to młodego 
artysty polskiego ma bezwarunkowo wartość o tyle 
donioślejszą, że —  jak poucza doświadczenie —  w 
„Salonie" n i g d y  nie nagradzano dotychczaskompozycyj 
p a s t e l o w y c h ,  ale wyłącznie tylko olejne. Ponadto 
zważyć należy jeszcze, że ambitni i na punkcie pró­
żności narodowej niesłychanie drażliwi Francuzi, tylko 
bardzo niechętnie zwykli oddawać sprawiedliwość cu ­
d z o z i e m c o m ,  a w dzisiejszej dobie pochlebiania 
Rosji, zwłaszcza już Polakom. Oprócz tego wszyst­
kiego, w niniejszym wypadku i tu mogło wpływać 
na uznanie ju r y  „Salonu" wysoce oziębiająco, że p. 
Reyzner nie przeszedł żadnej szkoły francuskiej, nie 
może przeto powiedzieć o sobie reporterem paryskim, 
iż jest uczniem tego lub tamtego mistrza francuskiego. 
A jednak pastel p. Eeyznera otrzymał stosunkowo 
dość wysokie odznaczenie, przedtem zaś nader pochle­
bną ocenę najwybitniejszych krytyków w paryskiej 
prasie. Przedstawia on staruszkę naturalnej wielkości, 
po kolana, ze zlożonemi do modlitwy rękami, w Któ­
rych przesuwa się różaniec, z oczyma, wzniesionemi 
ku niebiosom, całą zatopioną w religijnej ekstazie. 
Wyraz oblicza zamodlonej kobiety sprawia istotnie 
wrażenie na widzu, wzruszające go do głębi. Całość 
zaś, wykonana pastelami z taką finezją w technice, z 
taką subtelnością rysunku, że istotnie zdumiewa naj­
wybredniejszego nawet znawcę. Niemniej wdzięczny i 
równie świetnie wykonany drugi pastel pt. „Szczęśliwa 
matka" —  przedstawiający wieśniaczkę francuską z 
dwojgiem dzieci w cieniu drzewa figowego — wysta­
wił p. Reyzner w „Salonie" obok tamtej „Modlitwy". 
I ten obraz zyskał mu uznanie ogólne a szczere 
wśród widzów i krytyków paryskich.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
S p r a w o z d a n ie  ty g o d n io w e  izby handlowej i 

przemysłowej o eonach zboża i produktów we Lwowie od 23. 
maja do GO. maja 1891 roku bez opłaty akcyzowej Psze­
nica 10 4.r> do 10‘75, ż.yto 7 30 do 7-00, jęczmień browarny 
6 1 0  do 6 50, pastewny 5-3ó do 5-75, owies 7 3.7 do 7'70, 
bloczka 8-85 do 9-25, kukimidza zeszłoroczna G‘50 do 675 , 
nowa 5 50 elo G-—, groch do gotowania 7-— do 8 —, 
pastewny 5-5) do G 25, fasola 5-50 do 5 75, bobik 0 '— 
do G 25, wyka 5-— do 5.35, koniczyna 40 — do 4 5 — , ko­
niczyna szwedzka — do — , anyż rosyjski 3»l-— dO 
25-— , anyż płaski 22-—, do 24-—, kminek 1?-— do 19-—, 
rzepak zimowy 13 — do 13-50 na jesień 13 — do 13-25, rzepak 
letni 12-— do 13‘ —, lni«nka 9'25 do 1F50, nasienie lniane 
11-50 do 11-75, chmiel — — do — —, nafta zw ylła  
14-25 do 15-25, salonowa IG 50 do 17-50, wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.0(-0 iitr-procent. gotowy kontyngentowany 
z podatkiem konsumeyjnym 54-— do 54-50.

Przegląd polityczny.
* N . fr . l'resse  pisze z W iedn ia  o dyskusji 

w spraw ie w aluty, k tó ra  m iała miejsce w komisji 
budżetow ej w d. 1. czerw ca W  ciągu dyskusji 
przem aw iał m inister sk a rb u  dr. S teinbach. N a j­
w ażniejszym  ustępem  w przem ówieniu m inistra 
było  oświadczenie, że osiągnięcie stałej w aluty 
b y łoby  w ted y  jedynie możliwem, gdyby  można 
użye stoi , jako m otam  pieniężnego, gdyż złoto 
je s t jedynie stałym  m etalem  pieniężnym.

M inister nie da ł żadnych w yjaśnień w sp ra ­
wie zajętego przez rząd  stanowiska w kwestji 
w aluty, g dyż  na  in terpelację jednego z deputow a­
nych ośw iadczył, że rząd  uznaje w szystkie tru ­
dności, k tóre  mogą mieć, miejsce przy ew entual­
nej reform ie w aluty. — M inister Lsądził również, 
że reform a waluty, przeprow adzona niezależnie 
od stosunków targu  pieniężnego, stanowi problem 
trudny , choć nie niew ykonalny. Cel, ustalenie 
w aluty, należy mieć bez p -zerw y  przed oczym a. 
Mowa m inistra m iała ch a rak te r ściśle powierz­
chowny, nie do tykała  właściwej istoty rzeczy. 
M iędzy mową d ra  S teinbacha a wywodami W e- 
kerU go nie zachodzi żadna zasadnicza różnica. 
O bie enuncjacje różnią się ty lko tonem.

W toku dyskusji zab ierał też głos profesor 
dr. Biliński, k tóry  zgadza się z podniesieniem kw e­
stji w aluty w komisji, nie czuje się jed n ak  w 
praw ie w yłożenia sw ych teoretycznych  poglądów 
w tej mierze, gdyż przypuszcza, że członkom 
komisji znaną je s t odnośna literatura. Dlatego 
też ty lko  w imieniu najściślejszego grona swych 
zwolenników pragnie naszkicow ać zapatryw ania 
ich ze stanow iska ekonomicznego interesu. U je­
mne strony waluły  papierowej polegają na tem, 
że ogół ludności rozpada się skutkiem  niej na 
dwie przeciw ne g ru p y : W szyscy interesowani
w im porcie i wszyscy w ierzyciele m ają interes
w przyw róceniu waluty metalowej, gdyż zm u­
szeni są do spekulow ania na walucie i nag ły  
spadek  kursu  dewiz m uszą uw ażać za nieszczę­
ście. N atom iast w szyscy dłużnicy i producenci 
dla eksportu  są za w alutą papierow ą, k tó ra  sta­
nowi d la  nich rodzaj prem ji wywozowej. Do tej 
ostatniej g rupy  zalicza się przew ażna część przem y­
słowców i cały  ogół rolnictw a. Poniew aż sprow a­
dzanie złota ze Zachodu byłoby  połączone z wie­
lom a trudnościam i, zaś sprow adzanie zło ta ze 
W schodu by łoby  pewnego rodzaju  zależnością 
polityczno- ekonom iczną, przeto do całej tej akcji 
należy przystępow ać z w ielką przezornością i nie

napierać na  rząd , lecz pozostawić m u w zupeł­
ności inicjatyw ę i odpowiedzialność.

* W  spraw ie inkam erow ania w ęgierskiej 
części kolei państwowej (należącej do pry 
w atnego Tow arzystw a akcyjnego) doszło już w 
głów nych punk tach  do porozum ienia i ugoaa ma 
być jeszcze w tym  tygodniu  zaw artą.

* Przyczyną odroczenia naznaczonego pier­
wotnie na dzień 1. czerw ca term inu zwołania r e ­
zerwistów i milicji na ćw iczenia V Serbjl je s t — 
w edług tw ierdzenia w tam tejszych sferach rządo­
w y ch --w zg ląd  na obecne potrzeby rolnictw a ; w 
sferach opozycyjnych zaśtw ie idzą , że p rzyczyną tej 
zwłoki jest n ieprzychylne dla rządu  usposobienie 
ludności w k ra ju , skuł kiem czego rozdzielenie 
broni m iędzy ludność w chwili obecne uznano 
za wielce niestósowne. Pew nen. jest tylko to, 
że ta k  w obozie radykalnym , ja k  i liberalnym  
rozwija się te raz  gorączkow a czynność d la p rz y ­
gotow ani' m anifjstacyj, u  jednych  za ibecn ie  
panującym  systemem rządow ym , u drugich  p rz e ­
ciw niemu. Znam ieniem  chwilowe) sytuacji je s t 
to, że codziennie odbyw ają się narady  ministrów.

* G raM anin  donosi, że w iększa część b an ­
ków w Rosji odmawia k redy tu  kupcom  żydo­
wskim, ponieważ skutkiem  w ydalań  i innych 
środków  prześladow czych, mnóstwo żydów jest 
niew ypłacalnych.

* W  pism ach zagranicznych, mianowicie n ie­
m ieckich, spotykam y często głosy, że car nic a 
nic nie wie o tem  haniebnem  prześladow aniu, j a ­
kie od ty lu  la t cierpią nieszczęśliwi, b rac ia  nasi 
unici. D la  tych  zatem  pism przy taczam y doku­
m ent, k tóry  nietyiko świadczy o tem, że ca r wie 
dobrze o prześladow aniu unitów, ale że nadto 
daje nagrody  oprawcom i kat»m  tego nieszczęśli­
wego ludu. Obecnie obdarzał orderem  archiepi- 
skopa chełm skiego i warszawskiego Leoncjusza. 
Oto uiraz przez cara  A leksandra w ydany w tym  
względzie :

„Będąc powołanym i na obecną służbę p aste r­
ską waszą, celem  utw ierdzenia dzieci kościoła, 
przyłączonych z by łe j unji chełm skiej, w p rasta­
ro ojczystej w  erze i celem ochronienia ich od 
wrogich dla praw osław ia n^szeptów, godnie i po­
myślnie w ypełniacie owo powołanie.

„W  znak osobliwego uznania M onarszego dla 
zasług w aszycb, m y naj miłości wiej zaliczyliśm y 
was do cesarskiego orderu naszego świętego, 
równego apostołom księcia W łodzim ierza p ie r­
wszej k lasy , k tórego oznaki, załączając p rzy  ni- 
niejszem , rozkazujem y wam włożyć na  siebie i 
nosić zgodnie z ustawami.

„Jesteśm y d la was przychylni C esarską ła  
ską naszą."

N a oryginale w łasną  jego cesarskiej mości 
rę k ą  nap isano : A leksandtr.

W G atczynie  
27, m aja 189 L r .“

* P rasa niem iecka wielce by ła  zaniepokojo­
na wieścią, że trójprzym ierze nie przyjdzie do 
skutku. Obecnie donosi Post, że w ty ch  dniach 
nadeczło do B erlina i Wiednia pismo prezesa g a ­
binetu włoskiego, w któiem  tenże donosi, że 
W lochy stanowczo chcą pozostać przy polityce 
tró jprzyinierza.

* P rzy  rewizji w mieszkaniu, kap itana  Tri- 
ponć, zna'eziono papiery, z k tórych  się dowie­
dziano, że Triponć sprzedał A nglji w roku 1 8 8 5  
tak że  tejcm nicę fab rykacji francuskiego prochu 
bezdym nego.

* W  sferach rządow ych niem ieckich mówią 
wiele) o niedaiekiem  pomnożeniu arty ierji p ieszej; 
skoro ra jchstag  n a nowo się zbierze, będzie mu 
dotyczący projekt przedłożonym .

* Yoss. Ztg. dowiaduje się z Londynu, że na 
nalegania Rudini’ego przyjęto do trak ta tu  trój- 
przymierzow ego pun k t nowy, mianowicie, że w 
razie wszelakiej ,zm iany W posiadłościach n a  po­
łudniu  m orza Śródziemnego, przedew szystkiem  
zaś, gdyby F ran c ja  chciała zagarnąć T unetanię, 
W łochy  m ają prawo żądać od sprzym ierzeńców , 
ab y  się tem u sprzeciwili.

(Telegram y z Innych pism.)

Wiedeń 3. czerw ca. Dzisiejszy biuletyn le­
k a rsk i o stanie a rcy k s F ranciszka  F e rd y n an d a  
opiewa : „Polepszenie trwa dalej. G orączki nie
ma. Chory kaszle czasam i."

D ziś przed  południem  odbyło się uroczyste 
w ręczenie biretu kardynalskiego arcybiskupow i 
G ruschy przez przybyłego  z R zym u gw ardzistę 
papieskiego Cavaiettiego. (G . L . )

Wiedeń 3. czerw ca. Izba panów przy jęła  
wczoraj w trzeciem  czytaniu  przedłożenia o z a ­
opatryw aniu osób wojskowych, dalej o niektó­
rych uzupełnieniach ustawy wojskowej, o kosza­
rach  w W iedniu, w reszcie o powiększeniy ilości 
m onety m iedzianej. P rzed  zam knięciem  posiedze­
nia, dokonano wyborów do komisji.

Zagrzeb •*. czerw ca. Sejm 64 głosami prze- 
eiw i )  głosom zatw ierdził spraw ozdanie komisji 
regnikolarnej w spraw ie funduszu indemnizac.yj- 
nego i p rzy jął bez rozpraw  odnośny p ro jek t 
ustaw y. L .)

Lizbona 3. czerw ca. M inister spraw  zew nę­
trznych  zażąd rl od izby deputow anych upowa­
żnienia do podpisania i ratyfikow ania konw encji z 
A nglja> zaw artej na podstawie punktów, ułożo­
nych  w Londynie dnia 28 m aja. M inister ośw iad­
czył, że konw encja ta  nie je s t w praw dzie try u m ­
fem, lecz w każdym  razie przy jąć  ją  można. 
Fprawę tę odesłano natychm iast de komisji, 
gdz e zdaje się, nie napo tka na żadne trudności. 
(G . L . )

Rada państwa.
Telegram y „Dziennika Polskiego."

W iedeń 3. czerw ca. Izb a  panów przy ję ła  
wczoraj bez dyskusji ustaw y, dotyczące pozbycia 
w iedeńskich koszar, pomnożenia m onety mie­
dzianej, przenoszenia rezerw ow ych oficerów do 
ooroLy krajow ej i o zaopatrzenie wojbkowych 
z m ar y n ar k.

W iedeń 3. czerw ca. Kom isja dla u s t a w  
w y j ą t k o w y c h  we W iedniu p rzy ję ła  wczoraj 
zna -zuą większością głosów dwie rezolucje Per- 
nerstorfa, w zyw ające rząd  do zniesienia tych  za­
rządzeń. Przem aw i iii P ernerstorfer, Som aruga, 
Jacąues. Taarte w ystępow ał w obronie ustaw, 
w ykazując poufnie rak ty , k tóre  zdaniem  jego 
przem aw iają za utrzym aniem  ustaw w yjątko­
wych.

W  k o m i s j i  b u d ż e t o w e j  obradowano 
nad  reform ą podatkow ą. K a i z l  zaproponow ał 
rezolucję, dom agającą się w prow adzenia p rogre­
sywnego podatku  dochodowego z równoczesnęm 
obniżeni m podatków  gruntow ych, domowych i 
zarobkow ych. S t e i n b a c h  ośw iadczył, że re ­
forma bezpośredn.ch podatków , bez podatku  oso­
bisto dochodowego i zniżenia podatków  realnych  
i zarobkow ych naw et pomyśleć się nie da. Nie 
może on jed n ak  dziś powiedzieć, k ieay  odnośne 
p ro jek ty  się pojawią.

N astępnie przyjęto rezolucję K ozłowskiego, 
w yrażającą  przekonanie, że zaprow adzenie po­
d a tku  osobowo-dochodowego bez równoczesnego 
obniżenia innych podatków  nie ma żadnych wi­
doków powodzenia. N atom iast nie przyjęto rezo­
lucji, dotyczącej reform y r a c h u n k o w o ś c i .  
S kutk iem  tego Kozłow ski, oświadczając, że sta tus  
quo bronić nie będzie, chciał złożyć swój refe­
rat, za trzym ał go je d n a k  po ośw iadczeniach 
S teinbacha.

M inister finansów ośw iadczył m ianowicie, że 
nic nie m a przeciw zbadan iu  dzisiejszego syste 
mu w zarządzie finansów szczególnie w dziale 
rachunkow ości i kontroli. U w aża jed n ak , że an ­
k ie ta  tak a  jest w danej chwili przedw czesną i 
m ogłaby wyw ołać wśród organów  dotyczących 
zaniepokojenie. W obec tego Kozłow ski zatrzy­
m ał referat, a kom isja p rzy jęła  jego rezolucję 
z opuszczeniem  ustępu dotyczącego zwołania an­
k ie ty  dla reform y rachunkow ości. Również u- 
chwalono jego rezolucję w spraw ie reform y urzę­
dów podatkow ych.

Wiedeń 3. czerw ca. W  spraw ie regulacji 
w aluty  odby ła  się debata, w której M autlinei 
dowodził niemożności przeprow adzenia jej obe­
cnie w obec chwilowej sy tuacji ta rg u  pieniężne­
go. Zdaniem  jego. najkorzystn iejszym  system em  
je s t dla nas w aluta podwójna P l e n e r  p rzy zn a ­
w ał, iż zachodzą trudności, ale są one do usu­
nięcia .

Wiedeń 3. czerw ca. Kom isja d la  ustaw y 
karnej obradow ała wczoraj nad wniosk.em  Jac- 
ques’a co do odszkodow ania niewinnie karanych-

R eprezen tan t rządu  szef sekcyjny K r a l l  
ośw iadczył, iż m inister sprawiedliwości gotów je s t 
poprzeć ta k ą  ustawę.

P. R o s e r  zaznaczy ł, że należy udzielać 
odszkodow ania nietyiko m aterjalnego, lecz także  
co do czci.

W iedeń 3 czerw ea. Kom isja dia praw a k a r ­
nego obradow ała n sd  projektem  ustaw j o od­
szkodow ania d la  niewinnie zasądzonych. R ep re­
zentant rząd u  zaznaczył, iż m inisterstwo sp ra­
wiedliwości spraw ę tę poprze i życzy sobie, aby  
ustawa ta  w eszła w życie.

Żarliw a d y sk n jja  w yw iązała się nad  tem, w 
ja k i sposób oznaczyć należy ty tu ł praw ny do żą­
dania tego odszkodowania, tudzież nad  tem, k tó ­
ry  z organów urzędow ych ma być kom petent­
nym  do orzekania, kom u w danym  w ypadku 
przysłnża  praw o żądanie odszkodow ania i w j a ­
kiej wysokości. Z dan ia  by ły  bardzo podzielone 
i przedłożono aż trzy  projekty. R ząd  dopiero po 
ukończeniu w stępnych obrad parlam entarnych  
ośw iadczy się za jednym  z tych  projektów

K om isja należytościow a pow ierzyła p Biliń- 
skiem u refera t podatku  giełdowego.

Telegramy „Dziennika Polskiego.14
Wiedeń 3. czerw ca W iener Zeitung  ogłasza 

mianowanie profesora E m anuela  W olffa dy rek to ­
rem  II. gim nazjum  (niem ieckiego) we Lwowie.

Berlin ■’>. czerw ca. Socjaliśc zam ierzają w ca­
łym  k ra ju  odbyw ać zebran ia  i protestow ać p rze­
ciw utrzym ań.u  cła  na zboże. Pszenica i 
żyto podskoczyły znów o 6 rnrk.

W  połowie czerw ca przenosi się B ism ark  na 
4 tygodnie do K issingen.

W  parlam encie ośw iadczył przew odniczący 
komisji koionjalnęj, K ayser, że sytuacja kolo- 
njalna popraw iła się znacznie.

W  spraw ie znanego zam achu na pociąg do 
noszą, że Porta w ypłaciła  200.000 fr. tytułem  
okupu. Z  S tam b u łu  wysiano wojsko celem gro ­
m ienia rozbójników  W  pociągu znajdowało się 
ogółem 138 uczesluikow w ycieczki na W schód.

Belgrad 3. czerwca. W ed ług  k rążący ch  po­
głosek k ró l A leksander m a zaręczyć się z Kse­
nią najm łodszą córką ks Czarnogórskiego. U ro­
czystości tej car m a być świadkiem .

Paryż 3. czerw ca. Rząd m a przedłożyć nie­
bawem  p io jek t do ustawy, przyznającej każde­

m u Francuzow i, robotnikowi, po trzydziestoletniej 
służbie, pensję od 300—600 fr. W  myśl tej 
ustaw y pracodaw cy i robotnicy p łaciliby równe 
kw oty do kasy  pensyjnej, a państw o p rzyczy­
niałoby się kw otą rów ną *1, ogólnej rocznej su­
my. W  budżecie państw ow ym  w ynosiłoby to 
kwotę około i 00 miljonów rocznie. Z a  każdego 
zagranicznego robotn ika p łacą  pracodaw cy 10 
cnt. dziennie dc kasy pensyjnej.

P etersbu rg  3. czerw ca. C ar zatw ierdził 
wzór nowego karab ina  t. z. pakietow ego.

Now. W rem . zaprzeczają stanowczo pogło­
skom o nadzw yczajnych rozm iarach, ja k ie  p rzy ­
brać miało w ydalanie żydów.

Nowy York 3. czerw ca. W y b u ch ł pożar, 
przez k tóry  w yrządzone szkody obliczają na  mi- 
ljon dolarów.

Wiedeń 3. czerw ca F ran cu sk a  dem onstracja 
w yw ołała w praw dzie w W iedniu  sensację, je d n a ­
kowoż jest tylko pozornie dem onstracją poli­
tyczną.

Pi^ags 3. czerw ca Co do cesarskiej podró­
ży nie zaszły dotąd żadne zm iany w dyspozy­
cjach, w ydanych poprzednio.

Londyn 3. czerw ca. W  izbie gmin ośw iad­
czy ł Fergusson , odnośnie do pewnej mowy, wy­
głoszonej niedaw no w parlam encie włoskim , że 
nie m a nic dodać do wywodów swoich, swego 
czasu w ypow iedzianych na poparcie tw ierdzeaia, 
że rząd  angielski nie w ziął na siebie żadnych  
zobowiązań, co do użycia sił zbrojnych w ojsko­
wych i m arynark i.

P etersbu rg  3. czerw ca. Nowo je  Wrem. do­
nosi, iż wiadomości o nowem obliczenia ludności 
żydow skiej i o w zrasta jących  w ydalaniach ży ­
dów nie m ają żadnej zgoła podstaw y.

Berlin 3 czerw ca. Izb a  posłów sejm u p ra­
skiego, p rzy ję ła  przedłożenie o funduszu obro- 
cznym  w drągiem  czytaniu P rzeciw  przedłoże­
niu głoE iwali narodowo liberalni i n iektórzy  wol- 
no-konserw atyw ni.

Paryż 3. czerw ca. P rzed  k ilku  dniam i uciaLł 
ztąd bank ie r Jonano  (izraelita), głów ny orgam  
zato r w ystaw y francuskiej w Moskwie, pozosta­
wiwszy wiele miljonów deficytu.

Rzym 3. czerw ca. N a ju trzejszym  konsysto- 
rzu  w ręczy papież kardynałom  V anutelli’em u i 
D unajew skiem u kapelusze i pierścienie k a rd y n a l­
skie, przyczem  odbędzie się zw y k ła  eerem onja 
zam knięeia i o tw arcia ust.

N a tym  samym konsystorzu odbędzie i .ą 
tak że  p rekon izacja  nowomi&nowanych a rc y b i­
skupów i biskupów , m iędzy nimi jednego ba 
w arskiego a rcyb iskupa  i dwóch biskupów  al- 
bańskich .

W i h d e ń  3. czerwca Do Jockeyklubu dla Austrji przy­
jęty został jako członek pierwszej klasy M. Pietruski.

S U i i i b n l  3 czerwca. „Agence" donosi: Baion Macar,  
reprezentant belgijskiego Tow pod firmą Oockerilla otrzymał 
koncesję na budowę kolei z Samami w (Turcji azjatyckiej 
nad morzem i7.arncu>) do Sivas z prawem poprowadzenia od­
gałęzień do Cezarei i zatoki Aleksandrette Kolej i s  połączy 
moi-ze Czarne z mc-rzesn ŚródzieiLLem. Długość wszystkich 
linij wynosić będzie 18UÓ kilouetruw. Rząd gwarantuje eaoło 
j i  GOj fr. za kilometr.

P r z y j s o l i a l t  d c  l a w o w a .
dnia 3. czerwca 1891 r.

HOTEL ZORZA. M. br. Stadnicka, z Podola rosyjskiego. 
M. Bogdanowicz, z Kossowa. W. br. Meltitzowa, z Słrutyna. 
J.  Horodyska, z Koeiubinice. F  dr. Gromnicki, z Tarnopola. 
L. Wiśniowski, z Krasiczyna. A. Szczurowski, z Podhajce. 
J.  Rosenstock, z Rusiatycz. J  Zalewski, z Kamieńca podoi. 
St. Puzyna, z Kielminiec. Z. Bruek, z Wiednia.

HO TEL FRANCUSKI. Hr. S. JaUonowski, z Popowieo, 
F. Sozapska, ze Szwsjkowiec. O. Ressel, z Elbogen. A. Ehr- 
uiann, z Tiehen. L. Rosset, z Wiednia. H. Sagasser, z Wie­
dnia. C. Schartlmiiller, z Wiednia. S. Loeweuson, z Wiednia. 
1>. Kronitz, z Wiednia. J.  Katay, z Wiednia.

Wszech nauk lesarskich

Dr. Włodz-mierz Szczepański
specjalista chorób kobiecych 

ordynować będzie jako lekarz zdrojowy od 15. czerwca do 
15. września w Ż fc g .  s t O M i c

Wszech nauk lekarskich 

- D r .  A . D G L F  " W l E T & S  
H m e r y k a ń e k l  d e n ty s ł*

po odbyciu speejalnycn stud jów  w B erlin ie i Filadelfii 
osiadł we Lwowie i rozpoczyna piaktykę z dn iem  1. maja 

przy ulicy Karola Ludwika 1. 11.

PrynT** “ • *
l > r .  E D W A E D

mieszka ul. Batorego 32,1 piętro, 
ordynuje od godziny 3— £ po południu.

Z H IA N A  P 0 9 L IE K Z K A M IA .
a n t o n i  a o i c a i  E C H G E R !
spec ja lis ta  o d  l a t  2 U d l a  c h o r ó b  skórnych  i wenery- 
cauych, mieBzlia obecnie  p rzy  ul. S ik o ła  (dawniej Ś l u ­
sa rska),  róg  Ch rą ic z y z n j  1. 1, na  1. pjętrzt.  —  Jo g ę  
„ P o rad n ik  dla męzczyzn" p o i  zł-ZOct.,  poczią  d y s k r e ­
t n ą  1 zł. 50 ct.  — „Poijtdnik  d la  kobiet"  po ( 0  et., 

pocztą  80 ct.
O r d y  n u j e  rano od 9— 10, a  popoł. od 3—5 godz.

Wów, z Izby handlowej
dni* 3. C zerw ca 1891 r. Łurs giełdy wiedeńskiej.

A k c l « • »  w i a l i )
Ł . ' e j  a * 1*0- K a r o la  f iu « w rk a  p  i 5»oo a l. m .  k  

n o w .-c » o r Iu 0'n -.j »«k» w „ . w  ,re l,
1 .  k u n  p o r frc in o jo  ( t a l i c y j^ io g o  p o f c o a l .  w a . 

k r e d y to w e g o  « * u c yj: k . „ „ 0 p o Z o o z l  w a. 
U » t j  „ n i  a a  1 0 0  U .

Bam. Łlp. SUłc. i)-pro.* lo s . w 4o u t
•  k ip . S ,y -f i-p r . w » . W aj0flł „  iQ .p r .  p r a n i  
.  U.r  g»u“- «•/,!>/, w- a. iOI. w 60 lat .
.  k r a jo w e g o  4  i  p 0 ) pro a l0 „. 51 1.

Tow. kred. gal. $„proc. *r, 4
a ■ a • A-proC. w .
,  a „ a 4 -p ro c .W .* .
• • « * ^  52 i.«. n • a *'Pr«c. w. A lo». 66 1

1 / l s t y  ł i i n i n e  100
Z * k ia d  * r e d . * ło ń c , tf°/D a  w u k w id .

n  a  * p  2 l/»°/o *  -  *
O g ó lL e^ o  rolni*- z o -k ro d y ^  ^  G a lic j i

i  B u k o w in y  w  l ik w - 6 P ro c . w .*■ lo«. *  .w 
O b . l t f i  *** t t ,

l n d e m w tz a c y ln a  j „ ii i  d °I9 wł, „  
d a l i o .  I o i ,d u l .U  1 ro p ii> a c -y n e „ 0 ,y  _ „  a. 
B u k ó w , f u n d n s e u  p r o p iu a c y jn i j„ 0  % „  „  •
jL o n iu n a lB , g a n k u  » r a j .  6 w . a .  “ 
p o iy o k k l  k r ą j .  e » /,  w . a .  . 

a  -  w . k .
» „  k^/o » .  a .  . . '

Mj o m w.
M aJK Krakowy

„ Stanisławowa . I i ! !
H o n e t j r .Dukat "• araki

N a p o le o n d o r
P ó ł  i m p e r jM .  .
R a  b e l  ro s y j s k i  u r » h rn y  * *

_ * p A p U ro w y  ! ! * . * '
!Oo marr*V i r ie m ie e k ic b  *

P lą c ą

816 76 218 76
238 — 841 -
311 - B14 -_ _ a it i  —cr
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pr 98 40 99 10
a 08 90 99 6*

o 97 CO 98 8C
W  70 96 40Oi i t  90 .00  60
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9y 30 JC -

cr
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»-
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© 104 90 U 6  6 i© 93 60 *4 *0w 101 *5 iO i 95
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®1 60 ug 80
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9 27 9 4*
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l  87 1 47
1 89 1 41

6 ?  6 0 58 10

W i e d e ń ,  d n ia  3. C i o r w r a  1891 r. 
(g o d z. 2 m in .  15 p o  p o łu d ii lu ) .

A k c je  a lp e ju k ie  T o w a r z y s tw a  g ó rn ic z e g o  . 
m w ę g ie r s k ie  D a u k u  k re d y to w e g o  
m B a n k u  a n g lo -a u s tr j& c k iu g o  ,
„ U n i o n b a u k u .......................................................
n k o le i  K a r o la  L u d w ik a  . . . .
B k o le i  p ó łn o c n e j  . . . . . .
a  k o le i  p o łu d n io w e j  ( L o m b a rd y )
„  k o le i  p a ń s tw o w e j  . . . .
„ k o le i  iw o w s k o -u z e rn io w ie c k ie j  
■ k o le i  w ę g ie rs k o  - p ó łn o o n o  - w s c h o d n ie j  

L o sy  tu r e c k ie
D oa y  fco m u a u iu e  w ie d e ń s k ie  .
K k o je T o w a r z y s tw a  tu re c k ie g o  z a r z ą d u  ty to n iu  
G a l ic y j s k ie  o u i ig a c je  iu d e n m iz u c y ju e  
A k c je  k o le i  p o łu o c u o -z - .c n o a n .  ( l i t .  B. Jfllb eth a l) 
L osy  r e g u la c j i  (Jlsy  .
A k c je  D a n k u  d la  K ra jó w  k o r o m y c h  [
n e u b a  w ę g iu ra fca * io t»  4 -p ro c . ,  , ]
A k c je  D » n k v e r e iu u  .  •
D otty juk i r u u e i  p a p ie r o w y  . 
h c » y  p re m io w a n o  „ e . i e r u k i e  ’
A k c je  k r e a y to w e  
K oni* p a p ie r o w a  .
M k rk i
i a a p o .e o a d e r y  .

Berlin, dni* —. GąerWflk iggj
(g o d z . — m in .  — po  p o łu d n iu ) .  

R o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  . . . . .  
A k c je  a u a tr ję e j£ jg  kredytowe . .  . .
A k c je  k o le i  K a r o la  W i .w i k »  . . . .  
A u s t r jk c k ie  b a n k n o ty  .
A > - r  k o le i  p o łu d n io w e j  ( J o m b L d y j  |  ]
R o s y js k a  p o ty c z k a  w s c h o d n i*  ,

d a is ie j-  I
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lu* 9o 
112 i o  
i 39
299 25
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R U C H  P O C IĄ G Ó W  K O LE JO W Y C H .
w a t n y  o d  a n i a  1. C z e r w c a  181-1 r .  w e i ł u g  z e g a i  a  lw o w sk ie g o .
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e  53 8 * 0 0 2 00 1 1  5 2  {

ty lk o  Z 
K o ło .n y i 

0 45 
4 22

« - 3 0 9-9B
4*11
4-22

4 * 1 5  7 20
10 31 
10 15

1 42

G'2 >

0 50

8 * 0 5  
8  5 5

2 30 9 TC l o - a - i  t . 2 4 {

1

ty lk o  do  
K o ła m y i

7 * 4 0
9 25

O o  L w o w a  p r a y e t a o c k s ^ ;

Z  K r a k o w a  . . .
P o d w o io c z y a k  n a  d w  g łó w n y  

•  n u *  i o d z  m c  e4 Suchy, Ohyrtwa, Stryja .
Z o t t t a n  s ta w o w a ,  H u u a p e a z tu , 

M u  □ k a c z a ,  L a w o c z n e g o  i
S t r y ja  .

Z a n c o y ,  Cayrowa i i u s i a t y n f ,
S ta u ib ła w o w n  i S t r y j a  

Z  n o w e g o  S ą c z a , o b y r o w a ,  
idusnn.ju f  , ooaiótawowi, B u ­
d a p e s z tu ,  aiiU iiK aczt, i D aw o 
cznegO  ■

^  C ./.c rn io w ie c  .
£  Ż ó łk w i  . . . .
A łso k a la  i B e łżca

L w o w a  c d d ł o d i ą :

D o K r a k o w a  .
D o  U o d w o ło c z y a k  z g ł d w o rc a

9 » * uabkUiOd*Do Stryja, Chyrjwa, Now go 
k ą c z a  Ławocznegy, j,lUUu -  
C-, rtudapeaziu, Stani»’awo- wa i Husiatyna 

Do stryja, Chycowi, Śuohj i S. a imUwuwt 
Po °«*yja • ^ k w o o z n e g o ,  Mon. 

kacza, Budapesztu, Staniała- 
w o w a  i Husiatyna .

P o  S f j .  a ,  C h y io w a  i Suchy 
po ^ A ^ m ło w U e  . 
po Żółiwi .
Ł o cO k * la  i B J . c *  i !

. — j  i j iu u o m i l i t e r a m i ,  o z n a c z a ją  pore n o c n ą
o d  g o d z in y  e . w ie c z ó r  do 6. m in u t  59 r a n o .  ^

O g ło s z e ń  r o z k ła d u  j a z d y  n a  s z la k a c h  k o le i  P a ń s tw o w y c h  w  G a l ic j i ,  n a ­
być m o ż n a  w  k a ż d e j  s ta c j i  p o  c e n ie  6 c e n tó w  za  s z tu k ę

C E N Y  Z B O Ż A
t  dnia 3. C zerw ca 1891 r.

I r -  1 m ’ i Fodwo- Jaro- |  Lwów Tarnopol |

fBzenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Ronicz czerw. 
Konicz biała 
komci.. szw.

t 75 lWoUia-óu lO oOy-—  iu-?5:»-8i 1. 
7-30—S - - j 6 ' . 5— 7-65 7-20—7-6u|7------- b il)
6 25— 7-— ,6 ------ 6-75 5 75—6-50,0 2 7 2ó
7 5U—7'7u[7------ 7-25‘tj 4 U - 6  7517 50—8—
—•------ — 6 — 1 0 —-6-— 10 50l«-30—5)75

13 5014-— 13-Ź513 75 13-3014-— 13 6514 li.

4 2 — 5 2 —  ,41'— 48 — 41 —47 —  4 Ź — 52—

j . . . .
1 i 1

Wszystko zt 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów zł. — •— do —'—. 
Okowita za 10.000 litrów pr. loco Lwów 14 18*— do

19 50 zł.
Z n iżk a  na  całej  l in ji .  Ceny ty lko nom inalne.  Kupcy 

zachowują  rezerwę w zaw iązan iu  transakcji .

1'Jhi. l k  n a .  JSKAKbKA.

FARINELL1
operetka w 3. aktach I r . W ilibalda Wulfi 

Cassmanaa. — Muzyka H erm ana Zumpc 
O S O B Y :

Don Fernando ,  król H iszpan ji  . . . L ask o w ik f  
i o nna  Marja, jego  m a/ ło d k a  . . . .  Ska lska  
D on Inigo <te Gazmonero,  m in is te r  . G as iń ik i
M iune ia ,  j eg o  s io a t r z e n i c a ...................R adw an
Donu* E lw ira ,  h rab in a  C nra ta tcha ,

ochmistrzyni  d w o r u ......................... Kasprowicz!
F a r i n e l l l ....................................................... J e rz y n a
D j n  R ia s s a  Cotchabambo di Car.ff*

d y re k to r  t e a t ru  w Sewil li  . . . M yszkowali
r a n c h o ,  woźny t e a t r u ............................Skalsk i
D ohna  J u a m ta ,  towarzyszka  królowej W .ige l  
D o n n a  U ąui ta  ) , . . . G i le w s k a
D o n n a  T iucol j dłl,1J  ln o ru  . _ . L u m iń sk a
D on Regali l lo ,  d w o r z a n i n ...................K iczm an
Duu JbadreselTa ) ..................................... C h u d r owiI
Don t i ieb re  j dwerzsn ie  . . . .  Senowski
DjU F o l i l la s  ) ......................................... Swięeki
D e n Y a le ro io ,  k a p i ta n  ha labardz is tów  Domiński
Redril io ,  s t u d e n t ..................................... Nowicki
J obć, c y r u l i k .................................................. Koncewicz
Ju a n ,  p « ż ....................................................... H e in r ic h
YoU ute ,  p o s ł a n i e c ..................................... W ilk p s



DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Czerwca 1891 r.

Drobne ogłoszenia.

D o n ie s ie n ia  r o z m a it e
po l ‘/» centa od wyrazu.

Liszaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
skó-ne, usuwa ogólnie ulubione mydło 

fiołkowe i woda fiołkowa, wyrębu Adolfa  
P o k o r n e g o ,  m agis tra  farmacji .  Lwów 
W „łowa 15. C eaa  m ydła  fiołkowego 40 ct. 
Wody fiołkowej 30 ct.

Le & n i c z y  i ł o w c z y  e g z a m i n o ­
w a n y ,  mają.-y teore tyczną  i p ra k ty ­

czny wiedzę w zawodzie  leśn ic tw a  i ło ­
wiectwa, mogący się wykazać dobremi 
św iadectw am i i o dpow iedn ią  rekom enda­
cją, poszukuje posady od 1. l i r c a  r. b 
Łaskawe zgłoszenia  pod lit .  W. B. poste 
restan te  W iśniowa. 437

P r a k t y k a n t  J o  h a n d l u ,  z ukoń­
czoną 3. klasą g im naz ja lną  z d o b re ­

go domu, mający rodziców we Lwowie, 
znajdzie  umieszczenie; wiadomość b l iż sza  
w handlu  porcelany i szkła Okorn ick iego ,  
ul. H a licka .  436

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

1 T r z ą d  p o c z t o w y  w  D ą b i a  poszu- 
U  kuje n a ty c h m ia s t  e k s p e d y t o r k i .  
Zgłoszenia  do tegoż urzędu. *39

Pw m i e b  * L _ u l a  od różnych term inów 
(między innem i p o m i e s z k a n i a  

k c . „ a l e r B k i e  f r o n t o w e ,  e l e g a n  
c k l e ,  w iększe i mniejsze z odpowie- 
dniem pom ieszczeniem  dla  służby, lub 
obsługą  w domu). S k l e p .  S t a j j u i ę .  
W o z o w n i ę  wynajmuje Z a rz ą d  realno 
ści E m i l a  B e r te m i l ia n a  B r a je r a  
w godz inaoh  9.—1 j*. i 3.—5.

A T Ę  F a m l l i j D j |  
*/, k i l o  1*8 0  i 2  * ł r .

Znakomite W I S I  EWKI  z herbat
>|, k i l o  1*48 i a ł p .  1*70

poleca HANDEL 1035 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , F la c  M a r ja c M  U 7.
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Ul i c a
Pokój

Z l u o r o w l c z a  4 .
z nyżą i sionką.

I. p i ą t r o
418

K o p e r n i k a  2 8 .  3 pokoje z kuchnią .

Korespondencja prywatna.
Nie wiem, co to słowo znaczyć miało, 

jeżeli  możeone, p roszę  i wytłumaczenie. 
Nie zad ługo  i ty le  się widzieć nie bę 
dziemy, lecz ;srzcz ten czas nie zapomnij 
o Twej — L il j i .  440

r l e r ś o l o n k l  z a r ę c z y n o w e ,  
obrączki ślubne, 

kompletne wyprawy weselne,
oraz w .ze lk ie

biiuterje ze złota i srebra
poleca po na jprzystępn ie jszych  cenach

j u b i l e r  i B ł o t n i k ,  1003 
we Lwowie, hotel E u ro p e jsk i ,  pl.  Marjacki.

>n’ wYvravl ’ •

L teó W , --------------

Wiedeński magazyn towarów modnych.

„AU L0UVRE“
Lwów, plac Kapitulny I
Największy w guście  f ra n c u ­
skim urządzony skład  towarów 

na ca łą  Galic ję

S e z o n  1 8 9 1 ,
Znane najtańsze źródło 

zaknpna. 
N ajwiększy skład j e s t  zarówno 
w p a r t e r z e , jako teź  n a  I  
p ią trze  podzielony na  wiele 

oddziałów.

Q A A  Pa r  buaików, 500 
O v F v F  wybór resztek  i 1

p a r  spodeń, 
ub ra ń  majo­

wych, paraso lk i ,  zarzu tk i ,  sukuie  i t. p. 
tan io  sprzedaje  Z a k ła d  Ja szezy szy n a  
w gmachu t e a t ra ln y m .  431

Pi e r n i k  bez wszelkich dodatków, na j­
stosowniejszy do wód mineralnych, 

mleka, herbaty ,  po lecany  przez leka rzy  
jako na jlepszy ś redek  do trawienia,  paczka 
l ż  ct. po lec i  euk iern ii  Z i n i m e r a ,  ul. 
Akadem icka ,  Lwów, (o.az w budce wód 
m ineralnych w ogrodzie Jezuickim).

Un  p r o f e s s e n r  d e  f r a n g a l *
ac e e p te ra i t  colontiere p e n d a n t  les 

six sem aines  des cacances, une place 
so it  a la  eampagne, soit p our  royager .  
II p re fe ra i t  cependaut un em plo i  seden- 
t a i r e .  S ’ adresser a 1’ A dm in is t ra t io n  dn 
„D zien n ik  Polski."

B. C Gdzie  najp iękn ie j,  tam najsmu 
tniej — ale na jswobodniej .  J a k i e  Ci z a ­
zdroszczę swobody i piękności i sm utku. 
Z roskoszą owinąłbym się w te sm utne  
w sp o m n ien ia ,  choóay na zawsze i rozpa ­
mię tywał o przeszłości p ięknej,  n .arzą- 
o b laskach  świetlanych. W b rew  przepo 
w iedniou i ,  c iągle  tu p anu ją  deszcze i bu­
r z e ;  zdaje  się, ze czerwiec cały taki 
będzie. Mnie si. już nie s ta je .  Darem na 
b y ła  ofiara — prędzej czy później teii 
cz łow iek  musi z bankru tow ać ;  gdybym 
choć m ia ł  poeieehe. źe tobie oszczędzi- 
d z . łem  jed u ą  chwilę  p rzykrości .  Czy 
sk rzy d e łk a  lewe zawsze są  wyłączną 
n iepoka laną ,  w łasnośc ią . . .  W  obee sm u ­
tnej tem pera tury  byłby m Ci niewymo­
wnie wdzięezen za wiadomości o tobie, 
twem zdrowiu i twoioh zam ysłach ;  rad- 
bym na  ty r  punkc ie  mieć przynajmniej 
pociechę. K iedy  dostan iesz  urlop, czy 
będziesz w W arsz a w ie ,  czy odwidzisz 
cietkę, k tórej  ju ż  rok prawie niewi 
dz ia łeś  ? 438

N a j w y b o r a l e j s z e

Cukry deserowe
które  przez Szau. Odbiorców za n a j ­
lepsze uznane zosta ły  1 ,  kilo mięsza- 

nych zł. 1'2U.
'/] kilo C a e a o  p r o s z k o w a n e  

w puszkach  b laszanych  zł. 150.
'/, kilo  C z e k o l a d y  d o s k o n a ł e j  

po 80, 90 ct. i wyżej.
*/i kilo  K a r m e l k ó w  m i ę s u a n .  

75 ct.
p o l e c a  1319

HENRYK TRETER
w łaśc ic ie l  parowej fabryki czekolady  

l w ó w ,  ul. Koperniica I. 3.
KOZR

_________ :xxxxx>
Parkiety i posadzki deszczułkowe/S

oraz X
wszelkie wyroby gtolarftkte'
jako  to :  okna, 

drzwi i
drzwi i t. d., jako  też epaski  
lis twy podłogowe — poleca :

f a b r y k a  p a r o w a

B R A C I  W C Z E L A  
V X X X X X D O C X X X X X « X X X X X f X X X X X V
Zarząd dóbr S u c h o w o l i

poczta  Z i m n a w o d a  Rudno
poszukuje) 1493

6 — lO ja ł ń w e k  c ie ln yc h
r a s y  m le c z u  o j

i o teru je  za  p ię k n e  o kazy  d o b rą  c e n ę .

i \ » j n O i V s z e  p o w i e ś c i

W .  H r .  Ł o d a
świc żo wyspie w oddzie lnych  od hi tkach

Jędrzek w 1 tomie. 
j L i u o k k o c z k a  2 tomy

są do nabycia  we wszystkich znaczniej­
szych księgarn iach .

Skład główny w księgarn i

G. CENTNERSZWERA
W arszaw a ,  M arszałkow ska  147.

W Zakładzie krowiankowym
Dr. Z. Riegera i P. Kretowicza

przy ulicy Kochanowski egu I. 52,
odbywa się szczepienie  dz ieci  świeżą 
krowianką każdego wtorku i soboty od 
godziny 5 . - 6 .  po po łudn ia .  Krowiankę 
z tego Z ak ład u  nabyw ać  można w a p te ­
kach pp- M ik o la s o h a , S k le p iń sk ie g o , 
ł U p i p o r t a  i B lamcnfelda,  we Lwowie, 

lub też w prost  z Z ak ład a .  1451

'330 morgów jest do - sprzedania 
(powiat Zbaraski) 1497 

Bliższa wiadomość : Zarząd Dóbr  
Izydorówkta o. p. Żurawno.

Tannen- und Fic hien-
E rze u g n is s  von e iner groaseren ói igt 
auf  e iu oder  m ehrer*  Ja h r e  per  C^tsa 

z ii kaufen gesueh t  oder aach

Sagewerk
zu paehten, even tuel l  mit  Holz oder  W ald 
zu haufeu gosucht Ausf iih r l iche  Z 1 se b n -  
ften u n te r  „UolzkUufe,- 100i “ 811 d:t 
A u n o n cea -E x p ed i t io u  ;oa  H e in r ich  Scha- 

lek, Wieu, I.. W o llz e Je  11. f

G łó w n a  a j e n c j a  a n o n s o w  
we Lwowie 1*77

„ I M F I H S A "
d la  ogłoszeń spraw handlow o-przem y- 

s łowych w krajowych dz iennikach .
P rzy jm u je  i wykonuje wszelkie  

a n o n s e ,  r e k l a m y ,  o z n a j m i e ­
n i a  tauio,  dob’ "e i p u n k tu a ln i e ; nad- 
nAeniająe,  że ty lko  to podaje do pu­
blicznej wiadomości,  co j e s t  opar te  na

Sewnyoh i n iezb ity*u  danych,  a pocho- 
zące od renom ow anych  firm kra jow ych  

lub osób w iarygodnych  ku dobra  po ­
wszechnemu. P o leca jąc  się łaskaw ym  
względom S z a n o w n tf  P .T . Publiczności.

„ I m p r e s i a ”
a jencja  anonsów  we L wjw e.

G O R Z E L N I  K,
żonaty, b e z iz ie U y ,  posiadający  najlepsze 
św iadectwa z ukończonego k u r ,u  g o rz e l ­
n ianego w D u b lanach  i z 14-letn iej  p r a ­
k ty k i ,  poszukuje posady  od 1. lipca. 
Gorzelnię  prowadzi  tylko na  zielonych 
słodach  i obowiązuje się  wydawać 60 
odsetków l it rowych z 1 klgr. skrobi i kar  
tofianej . Ł askaw e  zgłoszeni* z podaniem 
warunków proszę a d re so w a ć :  P . G r z y -  
b o w ie z ,  w W ierzbow czyki o. p.  Podka-  

mień koło Brodów. 1494

KO N KU RS.
Ninie jszem rozpisuje się konkurs na posadę buchhaltera w Tow a­

rzystwie zaliczkowem w Rudkach.
Do tej posady przywiązana pensja 720 zł. rocznie i są w razie 

uzdolnienia możliwe kom ńje od W ydz:ału Rady powiatowej.
Obejmujący posadę podda się warunkowi trzy m iesięcznego wzaje­

mnego wypowiedzenia. Buchhalter moż* być po 2 latach stabilizowany.
Podania opatrzone dowodami uzdolnienia należy wnieść najpóźniej 

do dnia 20. czerwca b. r. do Dyrekcji Towarzystwa w Rudkach, Eom- 
petenci kti rzy się wykażą świadectwem odoytych egzaminów z buchhal- 
terji, będą in:eć pierwszeństwo. 1491

W Rudkach, 1. czerwca 1891 r.
D y r e k c j a

i- O d t t e t e ł  Z  d la  koronek, wstążek, kwiatów, piór, haftów i korona: 
l izny, kapeluszy damskich i dziecięcych, bortów pasm auter j i  'a ' iW , 
towarów jedw abnych i aksamitnych,  przyborów krawieck ich  i m o d n ia r s k U

koronek do bie- 
, , talów. Welonów,

O d d z ia ł  I I  W yroby pończoszkowe d la  d a m ^ p a n i e u c ^ ^ e z j e c i ' ' . ' jedwabiu 
wełme i fil d’e co s se .g o r se ty  i fartuezki d la  dam i dzieei.  “  j e “ WabiU-

12 vbpiqv flobrtp słodu
sprzeda

browar parowy
1495

J. 1. Kloni inka
w T r z c i n i c y .

P i e r w s z y  h a n d e l  d z ic z y z n y ,
win, wódek, towarów kolouia iiiyeh, owoców 

i wszelkich delikatesów

Karola Knorecka w  Krakowie
h o r j a ń s k a  2 3  

k u p u j e  z a  g o tó w k ę  każdą ilość 
łownej zwierzyny, udz ie la jąc  z g ła sz a ją ­
cym się d rukow aną  informację  cc do 

obehod euia  się -z tak o w ą .  149(3

O O O z G O O O O O O C  O  O

c

0 J a n  K o s t i u k
Q p o l e c a  s w ó |
q  P i e r w s z y  Z a k ł a d

siroliateWili
a  w e  L w o w ie  .
X Przy ulicy Batorego liczba 26, *
V że oprór.z wszelkiego rodzaju opraw W 
3  k s i ą ż e k ,  m a p ,  e w a n g e l i i  ft 
» I k s i ą g  k a n c e l a r y j n y  c h . I
Q wykonuje do obrazów wszelkich D 
'j rozmiarów P a s s e p a r t o u t s ”  A 
^  (kartony  w g łęb iane) ;  w p r a w i a  ^  
0  d o  r a n t  o b r a z y ,  f o t o g r a f i e  y

8 po e e n ie h  p rzystępnych ,
A O O O O O O O O O O C s

fi IlttłO KrOleWSilB M y d ło

i nieporów nanie w y ż sz e  nad w sz e l k ie  inne mydła

i l T I O L E T
HjJjJ p o ś w i a d c z o n e  p r z e z  z n a k o m i t o ś c i  l e k a r s k i e  i u z n a n e

z a  n a j l e p s z e  p r z e z  u ż y c i e  o d  p ó ł  w i e k u .

A  MYDŁA te mają własność nadaw an ia  powłoce ciała

JI i DELIKATNOŚCI
e r f u m e r y j  n e  d o m u

Y I O L E T

P o s a d a

Administratora
większego kompleksu dóbr do obsa­
dzenia, dokładne znajomości, rutyDa 
i doświadczenie w wszystkich dzia 
fech dotyczących adm inistracji dóbr 
i odnośnych rachunkowości wym agane 
w pierwszym rzędzie, bardziej jak  
znajomość specjaln ie rolniczo gospo 

darcza.
Zgłosi się do Centralnej kanef- 

larji adm inistracyjnej w Ostrowie, 
p. Tarnopol. DokumeDta załączać 
li w odpisach, gdyż nie będą zwró­
cone. 1484

Fabrykant perfum 29, Bou!evard des Italieus w Paryżu.

Dostać m ożna w g łów nych m iastach, •całego świata.

U N I K A Ć

n y ch  m iastach, -całego św iata. ^

F A Ł S Z E B . S n W .  ^

F A R R Y K A
wytworów chemicznych i nawozowych 

spółKi komandytowej

JfllllM  MUVG LWdWil
a a  zaszczyt  zawiadomić S z a n o n n j t h  

P.  T . Odbiorców,

i i  od 1. m aja  b r.

przeniosła kantor
do domu przy ul. Żółkiewskiej 82

(obok p rzy s tan k u  Tramwajuj-
T e le f o n  n r .  9 0  1*25

i urządziła tamie skład:
M ą c z k i  k o śc ia n n e j ,  

s u p e r fo s fa tu ,  
s a l e t r y  c h i l i j s k ie j, 
fosforanu wapniowego

i  t. p .

* * *  m . H n i& o o o o c i& o o & o t

I  DOI BiHWI i [AHTOBITIIUI '
11 . I L 11F I L D

w© Lwowie 1021
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p u j#  i  sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez doliczenia prowizji.

Przyjm uje także zlecenia dla giołdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
"Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupeny, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

t m o o e o c i e e e e e c a e t i o e e o ł i i o a o e t
Główny skład nafty salonowej i gospodarskiej. j |

O d d z ia ł  V .  W achlarze  t z a r n j  i kolorowe n? bale i wieczory, 8r&ł wielki
wybór japońsk ich  przedmiotów zb y tk o w y eh Y  lVkurac-'jnyeh.

* ,P».ras0*zl E n  tout Cas zł. 3 50 i więcej.O d d z  a i V I Ii ■ i t ;  „  ..c S tan ik i  trykotowe i J e r s e y  d la  dam p o 'z ł .  1-90, 3 5 o ą-rjo 
i wyżej. W ie lk i  wybór bluz do prauia ,  z sa tyny i jedw abiu  '

O d d z ia ł  V I I I  Sukienki dziecinne, p łaszczyki,  pa ltoc ik i  i fartuszki.
„ , „ O d d z ia ł  IJL. vv oddzielę tym znajdują  się wielkie dywany galonowe nd 

zł 6-7o i wyże,. Dywanlki M u t jo g o w e  pokojów dziecięcych i l a d a l a i  od °t 
3 ' n  ) wyżej. Dywany p rzed  ło ik a  po zł. 1-73 Oabdniki po 30) 30, 45 et do 3 zł 
'.i-i m etr  i wyżej. ’ *•

O d d z ia ł  i ^ f n  są port je ry  po zł. 1-70 do 3'80. F i r a n k i  T un is  p 0 zj  3 -3oj
• 7ć. Wielki wybórjakośó Im a  3;.5 .  Maroco 4-35. B agdad  po 5 35 T iapezunt  

c iężkich  p o r t je r  Kiroi^ii i da^eatauakich i u u t e r j i  nu meblo.
Białe  odpasowane firaok. koronkowe, ca łe  okno 1'45, 1-75, 1'90, 3’50 p 0 rjo 
O d d z ia ł  X I .  Największy wybór modnych kap na  łóż  ca i s toły od zł'  e-Kij 

1 , “ r let“ e g a r u i tu ry  gobelinowe sk ładaiące  się  z 2 kaD na łóżka  i' i na
s tó ł  ,9TO do 30 zł. W schodnie  kapy szn eb w e  I. wielkość 1 -25. u .  3-90. m .  •[-
• u • , teg0 wybór flanelowych i myśliwskich koców, koce na  ł ć i t a
i konie. St^baownne -o łdry  wełniane, watowane, atłasowe pikowe i ozdobne. 

Zam ówienia  z prowincji  za ła tw ia  się za pobran iem  jak  na jsum iennie j.  
Osobny oddział  dla wyselki. C enain i  g ra t is  i franco.

i f a g a z y n  „A U  L O U F R E ”  w e L w o w ie , p l a c  H a p i l a l n >  | .  i .
________________  W ł a ś c i c i e l : E. M . BERNFELD i  W ie d n ia .

R  D I T M A H
■ w e L w ó w )  (s 

Ces. król. uprzywile j.  fabryczny

SKŁAD LAMP
poleca

di p g r . i t ir i KMiemi

L A T A R N IE , L A M P Y , 
LIC H TA R Z E

jakotoż 1415

L A T A R N I E
do oświetlenia ulic. 

Rysunki na żądanie bezpłatnie.
W y s y łk a  z a  z a l ic z k ą .

[ Wyłąuzna sprzedaż R. Ditmara niewybuchującugo petrolu.

Poręczenie prawdziwości
o d  l a t  ,43 O - s t u  

zna. iyc l i  n a s z y c h  d o s k o n a ł y c h  i skute cznyc l i  
p r z e t w o r ó w :

D r .  S u i n  d e  S o u t e m a r d a

aromatyczna pasta do zębów
j - a j n y  d o tą J  najdoskonalszy środek do konserwowania  i 
1 dziąseł do najpóźniejszej s ta rośc i  w */i i 7 j paczkach

D O  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y

IfiederlaBdzbo - amerykańskiego  
Towarzystwa żeglugi parowej 

I .  K o lo w r a t in j r  9  WIEDEŃ.
I V .  W e y r i n g e i g a a s e  7  »

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Dr. Borchardta

czyszczenia zębów 
po 70 i 35 centów.

aromatyczne mydło ziołowe
skuteczny środek n a  tak  n iem i łe :  „piegi ,  wypryski,  pęcherzyki,  łupież  i inne 
nieczystości skórne11, tudzież ua  „kruchą,  suchą  i żó łtą  cerę" zarazem  

doskonałe  „ m y d ł o  t o a l e t o w e 11 zap ieczętowana paczka 42 ct.
D r . R ć f l n g n l e r a  , Olejek na  włosy z korzeni  ziół" d la  wzmocnienia  

i konse rw ow an ia  włosów na  brodzie i g łowie,  flaszka 1 zł. 
P r o f e s o r a  d r .  Ł i n d e w a  „R ośl inna  pom ada  laskowa" podnosi połysk 

l gibki 6ć włoeow i n ą ia j e  się zarazem do u trzy m an ia  p rzedz ia łu  we 
włosach, w cryginalnyc-h sztukach pu 50 ct.

B a l s a m i c z n e  m y d ł o  o l i w n e  odznacza się  swem o ż y ^ ia ją e jm ,  oraz 
kensi rwuj*e! m dz ia łan iem  na gibkosć i miękkość cery, w paczkach 
po 5 ct.

D r .  B ó i i n g i  i e r a  „A r  matyczny wyciąg koronny", jako wyborna  woda 
pe '  umowa i do mycia, wzmaeniają- a i orzeźwiająca  e is ło ,  w oryg. 
flasz1 a -h  po 1 zł. 25 11. i 75 et.

D r .  H a r t o n g a  „Pom ada ziołowa" d la  i zm ocnien ia  i ożywien a porostu
n łosow . w zapieczętowanych i w szkle s templowanych s ło ikach po 85 et. 

D r .  H a r t n n g a  „01ejf-k z kory chinowej" dla konserwowania i upiększenia  
”^ ^ ^ ^ w ło s o w  w zapieczętowanych i w szkle s tem plowanych  f ło ik ach  po 85 ( t. 
B r a c i  L e d e r  „B alsam iczne  m ydło z olejku  orzechów z ie m n y ch 1, s z tu ia  

po 25 et., 4 sz tuki w jednej  paczce 80 ct. Poleca  się  szczególniej  na 
chropawą i popękaną  skórę i de lika tną  cerę, osobliwie u kobiet i dzieci.

J e d y n i e  s p r z e d a j ą  po powyższych cenach orygiua h i j e h  
we LWOWIE w aptekach  Z .  R uckera ,  J .  Beisera ,  P. M ikcfańth1*’ ^ e w i ó r -  
skiego i A. S k la p iń sk ie g o ; w Białej w apte  o E . Keleia ; w Brodach u apt.  
H. Gri inspanna i W ilhe lm a L a n g s b e rg a ;  w Brzei< nacli u B. Faden h ech ta  ; 
w Czernlowcarb u Ig u .  S c h n i r c h a : w Drohtbyczu W ktor Raszka ap t  ; 
w Grybowie u A. M uszyńsk iego ;  w Jarosławiu w aptece W ik to ra  v R o h m a;  
w kołomyi u K. L adena  i w aptece E .  S t e n d a  ; w Ktpeczyńoaon w aptece  
M aksym iliana  B e d e ra ;  w Krakowie w apt.  W. Kcdyka, F r .  Sobierajskiego, 
Leoua  Rosnera,  J .  R udnick iego  i K. W iszniewskiego; w Milówce Mat. 
G u i r i n i ; w Przemyślu u E .  M aehalsk iego ;  w Rzeszowie u Ign. Sehaitlers i S ; 
w Radowcach n W. Budziszewek e g o ; w Sokalu w apt. W ysoczańskieg->; 
Slinisławowle w ap t  Ja n a  M aenry .  A. B eil la  i A lb ina  A m irowieza;  w Tar- 
noiolu u F r .  Jam róg iew ieza  apt.  ; Tarnowie u H .  W ierzyckiego,  A B e rg era

P rz e d  naś ladow aniam i I> r. B o r c h a t ,,4® 
„M ydła  ziołowego" i D r. M niu d e  R o n ie -

u i a r d a  „Pasty  do zębów" os trzegam y nin ie jszem  szanownych kupujących 
usilnie . 1*-^

Raymond & Gomp. w Berlinie,
c. k .  w ła ś c ic ie le  p r z y w i le jó w .

Ż E G I E S T Ó W
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny,

położony w uitaczej górskiej  dolinie, o tw arte j  li tylko na południe ,  edznacza jąey  
się niezwygle S y s t e m  powietrzem. Zdrój na js iln ie jszej  s iezaw y ie lazis te j ,  z a le ­
cany przez najuCtkomitezyc-h lekarzy  krajowych i zagranicznych, w słabościach 
nerwowych, osłal iekiia żo łądka ,  n iedokrewnośei,  zołzach, zboczeniach odżywczych,

gnilca, krzywicy ect.
Z ak iad  rozsełk wodę m inera lną  na  zamówienia w paczkach po *0 flaszek 

w cenie 7 zł. 50 ct., lub półpac*kach X'0 flapzek w cenie  4 zł.  loco siaoji. Ż eg ie ­
stów, przyczem uprasza  j ię  o dokładoy  adres i sf aoję kolc j i  odbioru i  *owniez woda 
znajduje się na  skł<.d»;h wod m inera lnych  i ap tekach.

Z a k ła d  posiada bl sko 300 pokoi nie d n  gich i porządnie  urządzonych, 
z uroezjm  r i i l o t i e m  na doliuc I-oprudc, lwio pierwszorzęduo lewlauraoje, sslę  
b t low ą,  kryty  th o an ik ,  czytelnię  czasopism, b ib l io te k ę ,  m u z „ » ę  m iejscową zabawy 
tygodniowe, wycieczki w urocze okolice. O J 4 la t  „f. źą  do użytku publiczności 
nowe łaz ienk i  z wszelkiem komfortem według zasad współczesnej b a l n e t t e c ^ i k i  
urządzone, i w tychże kąpie le m ineralne ,  gazowe, s i lnie jsze  niż w in nych  pokre ­
wnych zakładach krajowy en i zagran icznych ,  według ulepszonej metody Schwarca,  
kąpiele borowinowe, znakomite  i nadzwyczaj skuteczne kąpiele  w Popradzie^ 
równające się k ąp ic L m  morskim.

Pora  kąpie lowa trwa od 1. czerwca do końca września, w czerwcu i wrZeśniu 
mii sz n a n i '  tamże o jed n ą  trzecią  część.

O rd ,n o w ae  będą  l e k a rz e :  dr. Kazim ierz  Zgórski i dr. W łodzim ierz  Szcze­
pański.  St cja  kolei Tarnowsko - Loluchowskiej (p rzys tm ek).  Pocz ta  i t e l e g ra f '  
w Zakładzie .  Bliższych wyjaśnień  udziela,  zamówienia  na m ieszkauia  i wodę p rzy j­
muje, oraz v s7 t lk ie  in te resa  Z ak ład u  załatwia  Z a r są d .

Bon lernan-Laciiapelle J .  B O U L E T  i Sp. Następcy
3 1 -  3 3 , u l i c a  B o iu o d ,  — P A R Y Ż .

K R Z Y Ż  L E G JI  H O N O R O W E J W  R. 1.SS8,
Cztery Medale złote na Powszechnej Wystawie z 1889, klasy 49,50, 52, 6^-

MASZYNY NIEUSTANNE do robienia
NAPOJÓW GAZbWYCH

WODY SALCEBSKIEJ, l IM^NADY 

W ODY SODOWEJ:

WIN m u s u j ą c y c h

JEDYNE SREBRZONE W EW N Ą TR Z

S Y F O N Y

w szelkich kszto^ćw i kolorów.

Te aparaty  Deca pnszczane w  rncti na WYSTAWCE w  MOSKWIE.
W y se łk a  „franko“ szczegółowych prospektów.

Ostrzeżenie!

mm-

W ydawca Józef Lapkownu ki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerłańsfe-i. 2 Drukarni „Dzióanika P o i s k i e g o * ' ,  pod zarządem Franc uzka Kattn^ra-


